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NIGDY WIECE! WOJNY 1

NARÓD POLSKI POPIERA
pokojowe propozycje Związku Radzieckiego
Oświadczenie am basadora W ierW owskiego uj O N Z

FLUSHING MEADOWS. PAP. Szef delegacji polskiej, 
ambasador Stefan Wierblowski wygłosił w sobotą na ple­
num Zgromadzenia Generalnego ONZ przemówienie, pre­
cyzujące stanowisko Polski.
Delegat Polski stwierdził, że za 

bierając głos w dyskusji nad do 
rocznym sprawozdaniem sekreta­
rza generalnego ONZ, pragnąłby 
na wstępie zatrzymać się nad jego 
twierdzeniem, że w ciągu ubiegłe 
go roku „strach przed wojną zma 
lał“. Ambasador Wierblowski pod 
kreślił, że twierdzenie to można 
ocenić jako pozytywne. Zawiera 
ono jednak tragiczne uznanie, fa­
ktu, że dziś, tak jak przed 10 la­
ty — w roku 1939 — narody żyją 
w obawie nowej pożogi wojennej.

„Reprezentuję naród — powie­
dział ambasador Wierblowski — 
który 1 września tego roku obcho­
dził bolesną rocznicę. 10 lat mi­
nęło od chwili, gdy kraj mój zo­
stał zasypany bombami i zorany 
gąsienicami czołgów Hitlera. Ale 
wojna światowa rozpoczęła się w 
istocie rzeczy znacznie wcześniej. 
Agresja niemiecka przeciwko Pol 
sce była ukoronowaniem zbrodni 
czej, zdradzieckiej polityki Mo­
nachium. W przededniu wojny o 
podbój całego świata uważano hit 
leryzm za przedmurze Zachodu

Hitler miał stać się narzędziem i 
sprzymierzeńcem w walce prze­
ciwko państwu, które głosiło i u- 
siłowało realizować koncepcję j rozmowach 
zbiorowego bezpieczeństwa. Chcia ' 
no, żeby hitleryzm był taranem, 
druzgocącym mocarstwo, które w 
ciężkich chwilach zbrodniczej mo 
nachijskiej zmowy ofiarowało re­
alną pomoc zdradzoneej nikczem­
nie Czechosłowacji. Chciano jed­
nym słowem użyć hitleryzm prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
który był zdecydowany bronić i 
bronił upadającego autorytetu Li 
gi Narodów oraz dążył do tego, 
by Liga stała się skutecznym na­
rzędziem walki o pokój, przeciw­
ko krajowi, który gotów był nie 
poprzez li tylko formalne wypo­
wiedzenie wojny i słynną „drole 
de guerre“ przyjść z pomocą 
napadniętym małym państwom.

Ofiarami tej polityki jak za­
znaczył ambasador Wierblowski 
— stać się miały narody Europy 
wschodniej i południowo-wschod­
niej. Naród polski padł ofia­
rą hitlerowskiej polityki prze­
strzeni życiowej, perfidnej poli­
tyki popierania hitlerowskich ; dy — s^a przed prawem. 
Niemiec przez mocarstwa za­
chodnie i zbrodniczej prohitlerow

skiej i antyradzieckiej polityki 
własnego rządu.

Dokumenty zdrady
Ambasador Wierblowski zacyto 

wał dokumenty z archiwów rzą­
du niemieckiego, świadczące o 
tym, że Chamberlain w poufnych 

z przedstawicielami 
[ rządu hitlerowskiego chciał zobo- 
! wiązać się do uszanowania nie­
mieckiej strefy interesów we 
wschodniej i w południowo-wscho 
dniej Europie. Rząd brytyjski 
miał wpłynąć na Francję, aby zer 
wała swój sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i także pozostawić 
Niemcom wolną rękę w poludnio 
wo-wschodniej Europie. Polska 
miała być pozostawiona własne­
mu losowi i zapłacić w ten sposób 
cały rachunek za zdradę swego 
rządu, a przede wszystkim za ma 
chinacje polityczne swych rzeko­
mych protektorów zachodnich.

Ambasador Wierblowski pod­
kreślił, że data 1 września. 1939 r. 
była tragicznym finałem polityki, 
zmierzającej do izolacji jednego 
spośród wielkich mocarstw, oo- 
gardy dla spraw małych narodów, 
oraz zdeptania zasady zbiorowego 
bezpieczeństwa na korzyść zasa-

Delegat Polski oświadczył, iż 
musi stwierdzić z żalem i gory­
czą, że mężowie stanu niektórych 
wielkich mocarstw, nie pomni lek 
cji historii, zrywają z jasno i nie 
dwuznacznie sformułowanymi w 
karcie ONZ zasadami rzetelnej 
współpracy międzynarodowej, 
wkraczając na drogę aktów jedno 
stronnych i faktów dokonanych. 
Nie przeszkadza im to jednak de­
klamować o swej wierności dla 
zasad tej współpracy.

(Dokończenie na sir. 2).

Jesteśmy siła niezłomną
Rezolucja krajm rej narady
przedstawicieli Komitetów Obrońców Pokoju

Na naradzie przedstawicieli K omitetów Obrońców Pokoju w dn. 
25 bm. w Warszawie przyjęto na stępującą rezolucję:
Jesteśmy razem z rządem naszej 

wskrzeszonej ojczyzny, rządem, 
który pod przewodnictwem Pre­
zydenta Bolesława Bieruta kieru­
je wysiłkiem całego narodu, aby 
zapewnić mu dobrobyt, bezpie­
czeństwo i trwały pokój. Jesteś­
my razem z naszym wielkim, 
niezawodnym sojusznikiem, Zw.
Radzieckim, razem z krajami de­
mokracji ludowej. Jesteśmy ra­
zem ze wszystkimi narodami po­
kój miłującymi.

Jesteśmy silą niezłomną, ros­
nącą, która zdolna jest poskro­
mić zapędy podżegaczy wojennych 
i narzucić pokój.

Jesteśmy siłą nieubłaganą w 
walce z imperialistami amerykań­
skimi, ze wszystkimi zaprzedają­
cymi im niepodległość własnych 
narodów, za marshallowskie 
srebrniki. Jesteśmy siłą nieugiętą 
w walce z tymi, którzy podsyca­
ją odwetowe i rewizjonistyczne ży 
wioły w Niemczech i pchają je 
przeciw Polsce Ludowej. Jesteś­
my siłą bezlitosną w walce prze­
ciwko tym, którzy usiłują rozluź­
nić więź, jaką łączy nasz naród 
z rządem ludowym przeciwko 
wszystkim agentom i dywersan- 
tem w rodzaju Tito i Rankovi- 
eza, przeciwko wszystkim takim 
jak oni, rzecznikom interesów 
hien wojennych, łaknących krwi 
i podbojów.

PRZYRZEKAMY PRACOWAĆ
coraz wydatniej, być czujni, 
zwalczać sabotaże, demaskować
szkodników i wrogów, przyrzeka w rozwoju fizjologii i wszyst- 
my nie szczędzić sił dla umocnię kich nauk, które łączą się z tą 
nia obronności Polski, ślubujemy gałęzią wiedzy.

w jedności z rządem naszej odzy­
skanej dla ludu ojczyzny, oddać 
wszystkie siły naszych umysłów i 
mięśni dla odbudowy i rozbudo­
wy Polski Ludowej idącej do so­
cjalistycznego rozkwitu.

STRZEC BĘDZIEMY jak'źreni­
cy oka jedności ludu wokół wiel­
kich zadań obrony pokoju. Umac 
niać będziemy potężny front po­
koju, któremu przewodniczy boha 
terski. Związek Radziecki i wódz 
narodów broniących pokoju — 
Józef Stalin.

W JEDNOŚCI PRACY I W 
WALCE jesteśmy niezłomnymi o- 
brońcami pokoju. Przyrzekamy 
przemienić dzień 2 października 
w potężną manifestację jednolitej 
postawy ludu polskiego w obro­
nie pokoju.

Sesja naukowa w  Moskwie
ku czci prof. Pawłowa

MOSKWA PAP. W  mos­
kiewskim Domu Uczonych, roz­
poczęła się sesja naukowa z o- 
kazji setnej rocznicy urodzin 
wielkiego uczonego rosyjskie­
go prof. Pawłowa. Sesja ta sta­
nowi dalszy ęiąg jubileuszowej 
sesji naukowej, której obrady 
toczyły się w Leningradzie. Za­
daniem sesji moskiewskiej jest 
uwypuklenie doniosłej roli, 
jaką prac© Pawłowa odegrały 
w rozwoju fizjologii

Pod znakiem sojuszu robotniczo-chłopskiego

Kongres zjednoczeniowy stronnictw ludowych
zwołany na dzień 27 listopada 1949 i\

sacyiną. Sąd postanowił więc prze­
kazać akta sprawy Państwowej 
Radzie Sądów Ludowych.
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Lud węgierski żąda unieszkodliwienia

imperialistycznych szpiegowidywersantów
Uzasadnienie wyroku na Rajka i współoskarżonych

BUDAPESZ (PAP). Prasa wę­
gierska cgłosiła główne podstawy 
uzasadnienia wyroku węgierskie­
go sądu ludowego w sprawie 
Rajka i współoskarżonych.

Sąd Ludowy stwierdza m. in. w 
uzasadnieniu, że oskarżeni w swej 
zbrodniczej działalności wykonywali 
rozkazy sit imperialistycznych, a w 
szczególności współpracowali z czo­
łówką szturmową imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, ż fa- 
szystowsko-terrorystyczną kliką Ti­
to. Światowe siły imperialistyczne, 
wykorzystując oskarżonych w jaw­
nej lub ukrytej formie, walczyły 
przeciwko postępowi ludzkości, 
przeciwko zdobyczom demokracji i 
socjalizmu na Węgrzech, przygoto­
wując grunt dla krwawego terroru 
faszystowskiego wobec mas pracu­
jących.

Lud pracujący domaga się zupeł­
nego unieszkodliwienia swych za­
ciętych wrogów — czytamy w uza 
sadnieniu — obrony swej  ̂pracy 
twórczej, wolności narodowej i po­
koju przed spiskowcami i szoiepa- 
mi, znajdującymi się na służbie 
imperialistów zagranicznych. Misia 
Sadu Ludowego jest obrona intere­
sów ludu, obroną Wenierskiei Re­
publiki Ludowei. Wvdanv wyrok 
odpowiada więc tak prawnicze! nce 
nie dokonanych cr^esteostw. 'ak i 
poczuciu sprawiedliwości narodu 
węgierskiego.

* ^ *

Zebranie inteligencji technicznej
Naczelna Organizacja Techniczna Oddział Gdański ząwią- 

darnią inżynierów i techników Wybrzeża, że w środę, 28 bm., o 
godz. 17.30, w Auditorium Maximum Politechniki Gdańskiej od­
będzie 1 się zebranie, poświęcone omówieniu bieżących zagadnień 
politycznych i gospodarczych.

W zebraniu weźmie udział I sekretarz KW PZPR w Gdańsku, 
tow. Witold KONOPKA.

Zaproszenia wydaje Sekretariat NOT-h we Wrzeszczu, Al, 
Wojska Polskiego 17, tel. 429-19.

Jak już podawaliśmy w dniu 25 bm. odbyło się wpólne 
posiedzenie Rad Naczelnych SL i PSL. W  czasie obrad refe­
raty wygłosili: przewodniczący RN SL Marszałek Kowalski 
oraz prezes RN PSL — Niecko. Na zakończenie przyjęto uch­
wały, w których czytamy m. in.:

Po dyskusji, przeprowadzo-. zdań Rady Naczelne SL i 
nej w łonie każdego ze stron -; PSL doszły do wniosku, iż na- 
nictw i wzajemnej wymianie 1 stała chwila ostatecznego zjed-

noezenia polskiego ruchu lu­
dowego.

Jedność ta dokonuje się w 
duchu tradycji chłopskiego ra­
dykalizmu na fundamencie wła 
dzy ludowej, niepodległości i 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go. SL i PSL jednoczą się pod 
hasłem obrony pokoju i wal­
ki przeciw w rogom tego poko­
ju — kapitalistom amerykań­
skim i watykańskim. Zjedno­
czenie dokonuje się pod zna- 
kieni braterstwa, ze Związkiem

M a s y  pracujące Polski 
jednoczę* się w walce o pokój

c a ł e g o  A r r a / i f

Po ogłoszeniu wyroku, nrzewod- 
niczący zakomunikował, że proku­
rator i obrońcy wnieśli skargę ka-

Poniedziałkowe obrady 
Generalnego Zgromadzenia

NOWY JORK. PAP. Na ponie­
działkowym plenarnym posiedze­
niu Generalnego Zgromadzenia 
ONZ. wygłosili kolejno przemó­
wienia: Clementis (Czechosłowa­
cja), Kardell (Jugosławia), Tsal- 
t.aris (Grecja), Malik (Liban), Pear 
son (Kanada) i Bevin (Wielka 
Brytania).

Obrady zagaił prezes ZSCh po­
seł Stefan Ignar. Długotrwałymi 
oklaskami przyjmują obecni pro­
pozycję powołania na przewodni­
czącego narady prof.*Uniwersyte- 
tu Łódzkiego, przewodniczącego 
Polskiego Komitetu Obrońców Po 
koju i członka Światowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju — Jana 
Dembowskiego.

Przewodniczący udziela głosu 
min. Rapackiemu dla wygłoszenia 
referatu ideologicznego. Mówca 
wskazuje na wstępie, że od wiel­
kiej manifestacji pokojowej w 
dniu 1 maja br. zmienił się układ 
sił pokoju i wojny na świecie. 
Niepowstrzymanie wzrastała i 
wzrasta siła gospodarcza Związku 
Radzieckiego — głównej siły po­
koju — .i potencjał gospodarczy 
krajów demokracji, ludowej.. Pow 
stała dzięki zwycięstwom Chiń­
skiej Armii Ludowej nowa, potęż 
na republika, która w akcie pro- 
klamacyjnym w imieniu 400 milio 
nów obywateli zadeklarowała swą 
jedność z obozem pokoju. Wresz­
cie wzmacnia się walka klasy ro 
botniczej na zachodzie, podnosi 
się fala strajków pod hasłem wal 
ki o chleb i pokój. Mówca wska­
zując następnie na gospodarcze za 
łamanie się planu Marshalla, na 
kryzys gospodarczy w świecie ka 
pitalistycznym stwierdza, że pięć 
miesięcy osłabiło siły obozu impe 
rialistycznego, wzmocniło siły po­
koju, ale imperialistyczna żądza 
awantury wojennej bynajmniej 
nie słabnie.

Min. Rapacki wskazuje, że impe

25 BM. PRZYBYLI DO STOLICY NA KRAJOWĄ NARADĘ 
KOMITETÓW OBROŃCÓW POKOJU, DELEGACI LICZNYCH 
KOMITETÓW OBROŃCÓW POKOJU Z CAŁEGO KRAJU —• 
PRZODOWNICY PRACY, INTELEKTUALIŚCI I NAUKOWCY, 
GÓRNICY I HUTNICY. CHŁOPI, KSIĘŻA I NAUCZYCIELE, 
DZIAŁACZE POLITYCZNI I AKTYWIŚCI RUCHU ZAWO­
DOWEGO, PRZEDSTAWICIELE ORGANIZACJI SPOŁECZ­
NYCH, MŁODZIEŻOWYCH I KOBIECYCH.

NARADA OKREŚLIŁA IDEOLOGICZNĄ TRESC OBCHO­
DU MIĘDZYNARODOWEGO DNIA WALKI O POKÓJ I OMÓ­
WIŁA PRZYGOTOWANIA ORGANIZACYJNE,

oświadcza wśród burzliwych okla 
sków mówca — nie można ani na 
chwilę oderwać od nieustannej 
walki o wzmacnianie i pogłębia­
nie jedności narodu polskiego ze 
światowym frontem pokoju, a 
przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim“. *

(Dokończenie na sir. 2).

Radzieckim i z wielką rodziną 
państw demokracji ludowej. 
Zjednoczenie odbywa się w du­
chu wszechstronnego umoc­
nienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i zacieśnienia wię- 
zów braterskiej współpracy z 
przodująca siłą klasy robotni­
czej — Polską Zjednoczona 
Partią Robotniczą.

SL i PSL pomne na ofiarną 
walkę i trud wniesiony przez 
niasy chłopskie w dzieło budo­
wy j rozwoju Polski Ludowej
— głosi dalej uchwała — głę­
boko przeświadczone że zjedno­
czenie ruchu ludowego jeszcze 
bardziej wzmocni obóz demo­
kracji ludowej tworzący pod 
przewodnictwem klasy robot­
niczej i jej partii PZPR lepszą 
przyszłość mas pracujących, 
wsi i miast — postanawiają 
zwołać na 27 listopada do W ar­
szawy Kongres Zjednoczenio­
wy Stronnictw Ludowych.
. Drugą uchwałą Rady Naczel 

ne powołały dla przeprowadze­
nia wszystkich prac, związa­
nych z organizacją Kongresu
— Centralny Komitet Jedności 
Ruchu Ludowego, w którego 
skład weszło 34 najbardziej za­
służonych działaczy ruchu lu­
dowego. z Władysławem Ko­
walskim jako przewodniczą­
cym oraz Józefem Niecko, Win 
centym Baranowskim i Cze­
sławem Wycecbem jako wice­
przewodniczącymi na czele.

rializm sięga do arsenału prowoka 
cji. Mówiąc o perfidnych meto­
dach w walce z jednością obozu 
pokoju, mówca wskazuje na jugo 
słowiańskich zdrajców i rozbija- 
czy, z Tito na czele i stwierdza: 
„Prowokacja została udaremnio­
na; zdemaskowany prowokator bę 
dzie schodził do roli mundurowe­
go żandarma na straży interesów 
imperializmu, jak jego kolega — 
Adenauer i jego hitlerowcy“ .

Minister omawia również pri by 
rozsadzenia od wewnątrz obozu 
postępu i pokoju przez reakcyjną 
część kleru, próby oderwania mas 
wierzących od czołówki obozu po­
koju, ukoronowane znaną groźbą 
Watykanu o ekskomunice, która 
spotkała się ze zdecydowaną od­
prawą wszystkich katolików pa­
triotów.

Min. Rapacki podkreśla potrze­
bę wzmożonej czujności i oświad­
cza, że trzeba, aby imperializm 
nie tylko obawiał się przegrać 
wojnę, gdy ją rozpęta, ale żeby 
wiedział, że ją przegra. Nie wol­
no zostawić imperializmowi ani

pokoju, ani jednej kryjówki dla 
jego agentów i prowokatorów.

Trzeba cementować jedność 
wszystkich sił pokoju, ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, prze­
ciw siłom wojny, trzeba spajać je 
dność narodów z klasą robotni­
czą i władzą ludową na czele — 
przeciwko kapitalistycznym rzą­
dom zdrady i zaprzedania impe­
rializmowi na zachodzie.

Wskazując na odradzanie się fa 
szyzmu niemieckiego przy popar­
ciu imperialistów amerykańskich 
i Watykanu, minister Rapacki o- 
świadeza wśród oklasków; „Cała 
potęga Związku Radzieckiego, po­
łączone siły demokracji ludowej, 
jedność i wola siedmiuset milio­
nów ludzi stoją na straży granicy 
na Odrze i Nysie. Wśród tych sie­
dmiuset milionów są również i 
Niemcy - demokraci w strefie ra­
dzieckiej oraz ci ze strefy zachod­
niej, którzy wbrew terrorowi im­
perialistycznemu manifestują swo 
ją wolę pokoju i solidarności z 
obozem postępu.

„Walki o jedność narodowego 
jednej szczeliny w Jedności obozu frontu pokoju i niepodległości —

Robotnicy zakładów przemysłowych

zdobywajii pierwsze miejsca
w ankiecie „Głosu Wybrzeża“

Zwiedzający JI Festiwal Sztuk Plastycznych w Sopocie wy­
powiedzieli się za pośrednictwem ankiety ogłoszonej przez „Głos 
Wybrzeża“ , na temat oglądanych przez nich dzieł sztuki, wyka­
zują duże zrozumienie dla wartości artystycznej i społecznej wy­
stawianych prac.

Z ogólnej liczby kilkuset wypowiedzi, które napłynęły do re­
dakcji, opublikowaliśmy na łamach „Głosu Wybrzeża“  dziesięć.

Orzeczeniem jury konkursowego, złożonego z przedstawicieli 
MTG i redakcji „Głosu Wybrzeża“ 3 nagrody książkowe za naj­
trafniejsze wypowiedzi otrzymują:

ROBOTNIK CENTRALI RYBNEJ W SOPOCIE ALFRED 
MUCKA — KSIĄŻKĘ IRYINA STONE P. T. „PASJA ŻYCIA“— 
OPOWIEŚĆ BIOGRAFICZNA O VAN GOGHU;

PRACOWNIK ZJEDNOCZONYCH STOCZNI POLSKICH 
ROMAN SPRAWSKI — POWIEŚĆ ALEKSANDRA JANTY- 
POŁCZYŃSKIEGO P. T. „KŁAMAŁEM, ABY ŻYĆ“ ;

ROBOTNIK „META LEXPORTU“ Z WARSZAWY ZYGMUNT 
KALINOWSKI — ZBIOREK EPIGRAMATÓW JANA HUSZCZY 
P. T. „IMPERTYNENCJE“ I POWIEŚĆ OBYCZAJOWO-SPO- 
ŁECZNĄ HELENY BOGUSZEWSKIEJ P. T. „CAŁE ŻYCIE 
SABINY“ .

Ob. ob. ALfreda Muckę i Romana Sprawskićgo prosimy o 
przybycie do Redakcji celem odbioru nagród, ob, Malinowskiemu 
przesyłamy nagrodę pocztą.
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Precz z amerykańskim imperializmem dążącym do nowej wojny światowej!
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Pod znakiem walki o pokój
Jest już ustalonym zwyczajem dyplomacji radzieckiej, że 

nd początku wszelkich debat międzynarodowych, przedstawi­
ciel ZSRR wyraźnie i bez niedomówień przeprowadza analizę 
sytuacji na świecie i charakteryzuje drogę, którą wybrał kraj 
socjalizmu. Można rzec, iż programowe te przemówienia otwie­
rają faktycznie każdą międzynarodową debatę. Takim otwar­
ciem sesji Zgromadzenia Generalnego ONZ było wielkie prze­
mówienie min. Wyszyńskiego.

Dla każdego, kto uważnie śledzi politykę radziecką, wyiaź- 
nym jest jej kierunek: zabezpieczenie trwałego pokoju, posza­
nowanie umów międzynarodowych, rozwój współpracy między 
narodami dla polepszenia materialnych i kulturalnych warunków 
życia ludzkiego. \

Dyplomacja radziecka nie ogranicza się do wymienienia ce­
lów7 sw7ej polityki, ale wskazuje wyraźnie sposób osiągnięcia 
tych celów7, wysuwając konkretne wnioski. W przemów7ieniu 
min. Wyszyńskiego każdy prosty człowiek znajduje też to, czego 
najbardziej oczekuje: analizy sytuacji międzynarodowej i wska­
zania drogi do zabezpieczenia pokoju. Wyszyński — jak to się 
mówi — chwyta byka za rogi, nazywa białe —- białym, a czar­
ne — czarnym, nazywa pakt atlantycki i całą politykę „atlan­
tycką“ — polityką agresyw7ną, polityką podważania Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Sukcesy gospodarcze krajów gospodarki planowej i sukcesy 
polityczne całego frontu postępu i pokoju są mocną odpowie­
dzią na knowańia imperialistyczne i w obozie podżegaczy wojen­
nych wywołują prawdziwy popłoch. Mnożące się z dnia na dzień 
objawy kryzysu, nierozłącznie związanego z gospodarką kapita­
listyczną, popłoch ten jeszcze wzmagają.

Min. Wyszyński zdemaskował cele polityki atlantycko - ato­
mowej z nieubłaganą logiką. Punkt po punkcie obnażył wszyst­
kie etapy polityki imperialistycznej, dow7odząc, że rządy Stanów 
Zjednoczonych i Anglii odmawiają zaw7arcia konwencji w7 spra­
wie Zakazu broni atomowej, że osłabiają ONZ, podniecają histe­
rię wojenną, zmierzają do nowej wojny. Lecz w poprzek ich 
planom stoi potężna wola pokoju setek milionów7 ludzi na świę­
cie, w których imieniu min. Wyszyński przedłożył Organizacji 
Narodów Zjednoczonych wnioski w sprawie zabezpieczenia 
pokoju.

Na szczególną uwagę zasługują propozycje min. Wyszyń­
skiego w spraw7fe zakazu broni atomowej. Wiemy, że z pro­
pozycjami tego rodzaju delegacje radzieckie występują już od 
czterech lat i że propozycje te są systematycznie odrzucane 
przez delegację amerykańską i brytyjską, Nie brakło ludzi na 
świecie, którzy tłumaczyli konsekwencje i stałość ZSRR w walce 
przeciwko możliwości stosowania broni atomowej — strachem 
przed przewagą amerykańską. Ale oto ujawnione zostało ofi­
cjalnie i wobec całego świata, że ZSRR posiada broń atomowrą 
już od r. 1947. Oświadczenie agencji TASS, które dla wielu 
ludzi było gromem z jasnego nieba, wskazuje jeszcze raz i ze 
szczególną siłą, jakie są motywy i cele polityki radzieckiej. Nie 
strach przed nieistniejącą przewagą techniki i nauki amerykań­
skiej, lecz gorąca chęć obronienia i utrwalenia pokoju, w yni­
kająca z istoty państwa radzieckiego i poparta całą jego olbrzy­
mią potęgą materialną — oto co decyduje o polityce radzieckiej. 
I oto co zarazem sprawia, że ZSRR stoi na czele całego obozu 
pokoju i postępu, że setki milionów ludzi widzą w ZSRR swego 
przewodnika i organizatora w walce o pokój.

W oświadczeniu TASS czytamy: „Rząd radziecki, nie bacząc 
na to, że posiada broń atomową, stoi i zamierza pozostać w przy­
szłości na swym dawnym stanowisku bezwarunkowego zakazu 
stosowania broni atomowej. Jeśli chodzi o kontrolę nad bronią 
atomową, to należy stwierdzić, że kontrola będzie konieczna, aże­
by sprawdzić wykonanie uchwały o zakazie produkcji broni 
atomowej“.

Tak mówi i tak może mówić wielka, świadoma swej siły 
potęga moralna, polityczna i wojskowa. Realizacji takiej wła­
śnie polityki domagać się będą masy pracujące w czasie demon­
stracji pokojowych w dniu 3 października.

Karła O N Z-podsław q  polityki Polski
(Dokończenie przemómienia ambasadora Wierbłoiuskiego)

dalsze zacieśnienie przyjaznej 
współpracy Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludowej.
Piętnujemy rewizjonizm

Ambasador Wierbłowski prze­
szedł następnie do omówienia 
kwestii niemieckiej, zaznaczając, 
że Niemcy są dziś najbardziej 
jaskrawym przykładem jedno­
stronnych decyzji, łamania istnie­
jących umów międzynarodowych
i do tworzenia sfery wyłącznych 
wpływów jednego mocarstwa dla 
celów politycznych, militarnych i 
gospodarczych. Wbrew postano­
wieniom Poczdamu o demokraty­
zacji i demilitaryzacji Niemiec, w 
Niemczech Zachodnich, pod opie­
ką okupantów, dochodzą do władzy 
elementy hitlerowskie, szowini­
styczne i rewizjonistyczne. Odbu- 
do-wa niemieckiego potencjału wo 
jennego przez elementy neohitle- 
rowskie jest w pełnym toku i 
cieszy się poparciem mocarstw 
zachodnich. Nie pytając o zdanie 
samego narodu niemieckiego, bu­
duje się kadłubowe państwo za- 
chodnio-niemieckie, w atmosferze 
nagonki na czynniki demokra­
tyczne i pokojowe. Na jego czele 
stanęli ludzie związani z ruchem 
hitlerowskim, żywe symbole od- 
radzająącego się niemieckiego 
faszyzmu. _ Sztuczny ten twór 
stanowi groźbę nie tylko dla 
sąsiadów Niemiec. Zachodnie 
Niemcy zagrozić mogą w przysz­
łości również ich twórcom i opie 
kutfom.

„W imieniu narodu i rządu me­
go pragnę z tej trybuny napięt­
nować fakt tolerowania i popiera­
nia podżegaczy rewizjonistycz­
nych przez mocarstw7a zachodnie, 
członków ONZ w okupowanych 
przez nich Niemczech Zachod­
nich“ — oświadczył delegat Pol­
ski. '/

Kryzys na Zachodzie 
—•sukcesy na Wschodzie

Ambasador Wierbłowski prze­
szedł następnie do omówienia go­
spodarczego bilansu okresu spra­
wozdawczego. Nie ulega wątpli­
wości, że okres ten przyniósł w 
krajach kapitalistycznych coraz 
wyraźniejsze oznaki kryzysu.

Delegat polski podkreślił, że 
sprawozdanie sekretarza generał- 

osiągnięciem w walce ó pokój jest >nego' ONZ nie przeciwstawia7 o-

Ambasador Wierbłowski przy­
pomniał, że w dniach, w których 
ludy Europy, a wśród nich rów­
nież i naród polski, toczyły krwa 
wą walkę z okupantem, a boha­
terska Armia Radziecka broniła 
Stalingradu — rozlegały się gło­
sy, iż należy zaczekać, aż narody 
Związku Radzieckiego wykrwa­
wią się, a ZSRR wyjdzie z wojny 
osłabJony. Na posiedzeniu t. zw. 
Rady Europejskiej w Strassburgu 
ujawniony został przez delegata 
brytyjskiego Mac Miliana memo­
riał Churchilla z 1942 roku o or­
ganizacji powojennej Europy. 
Churchill planował już wówczas 
izolację Związku Radzieckiego i 
jego usunięcie z Europy. Chur­
chill nie był zresztą jedyny. W 
Stanach Zjednoczonych. Pewne, 
grupy nie kryły się z myślą, by 
po zwycięstwie nad Niemcami roz 
począć walkę przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu. Jednakże, dzię­
ki zdecydowanej postawie mas lu 
dowych całego świata nie tylko 
wobec hitleryzmu, ale i wobec a,n 
tyradzieckich tendencji Churchil­
la i jemu podobnych, przymierze 
wielkich mocarstw zdało egzamin. 
Stało się to dzięki lojalnej i uczci 
wej polityce Związku Radzieckie­
go. Gdy Churchill pisał memoriał 
antyradziecki, generalissimus Sta 
lin, przemawiając 6 listopada 
1942 roku w rocznicę Rewolucji 
Listopadowej mówił o wspólnym 
wojennym, oraz powojennym pro­
gramie koalicji brytyjsko-rą- 
dziecko-amerykańskiej.

Nasze zwycięstwa
Mówca zaznaczył następnie, że 

na odcinku walki o pokój rok o- 
statni przyniósł niewątpliwie po­
kaźne osiągnięcia. Nastąpił wiel­
ki wzrost aktywności sił antywo­
jennych. Od kongresu wrocław­
skiego poprzez kongresy w Pary 
żu i Pradze, narodowe zjazdy po­
kojowe w Stanach Zjednoczonych, 
Związku Radzieckim, w Anglii, 
Kanadzie, na Węgrzech, vv Belgii, 
Rumunii, Japonii, Brazylii i Mek 
syku oraz antywojenne kongresy 
w Niemczech — masy ludowe ca­
łego świata demonstrowały swoją 
niezłomną wolę walki o pokój. 
Równolegle z walką szerokich 
mas o pokój odnoszą sukcesy na­
rody uciskane, walczące o wol­
ność w Azji ? poza Azją. Wielkim

Krajowa narada przedstawicieli całego społeczeństwa

PRZED MIĘDZYNARODOWYM DNIEM POKOJO
Następnie wiceprzewodniczący 

CRZZ Aleksander Burski oma­
wia przygotowania do Międzyna­
rodowego Dnia Wajki o Pokój, 
Mówca podkreśla, że masy pra­
cujące Polski w  odpowiedzi pod­
żegaczom wojennym skracają ter 
miny wykonania planu trzylet­
niego.

Dyskusja
W dyskusji ponad 20 mówców 

reprezentujących wszystkie war­
stwy Społeczeństwa, robotników i

Pisarz katolicki ob. Wojciech 
Kętrzyński oświadczył: „Jako 
katolik i działacz katolicki za­
bieram tu dzisiaj glos nie tyl­
ko po to, by zamanifestować naszą 
solidarność ze sprawą pokoju 
i jego obrony, lecz także po to, 
by stwierdzić, że specjalnie ważki 
ciężar odpowiedzialności za obronę 
pokoju, niedopuszczenie do powtó 
rżenia się straszliwych doświad­
czeń lat minionych spoczywa wła­
śnie na katolickiej opinii publicz­
nej, na katolickich działaczach 
tak świeckich jak i duchownych“ .

„Rola kościoła katolickiego — 
mówi dalej — winna być rolą 
niosącego miłość a nie nienawiść. 
Świat katolicki stoi w obliczu 
groźby wypaczania się jego mi­
sji“ . Mówca przypomina tu ro­
lę stronnictw chrześcijańskich w 
zachodniej Europie, a w szcze­
gólności w Niemczech zachod­
nich. Nasze miejsce, jako katoli-f 
ków, jest po stronie postępu i 
sprawiedliwości społecznej — 
kończy wśród oklasków postępo­
wy działacz katolicki.

Przedstawiciel
młodzieży

O wielkim wkładzie młodzie­
ży polskiej w walkę o pokój 
mówi sekretarz ZG ZMP Jerzy 
Morawski’ i stwierdza dalszą po­
trzebę mobilizowania i uzbraja­
nia ideologicznego młodzieży oraz 
komunikuje, że w dniu 1 paź­
dziernika br. w Warszawie odbę­
dzie się krajowa konferencja mło­
dych bojowników pokoju.
Imieniem spółdzielców

W imieniu ponad 5 milionów 
spółdzielców polskich przema­
wiał prezes Naczelnej Rady Spół­
dzielczej prof. Oskar Lange. W 
dniu 2 października spćłdEielcy 
szczególny nacisk położą — o- 
świadczvł — na werbowanie no-

( D o f c o r i c z e m e  z e  s i r .  I )
wił przewodniczący ZMP Woj­
ciech Pokora.

wych członków do Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Lud śląska f Zagłębia Dąbrow­
skiego — stwierdził przewodniczą 
cy Wojewódzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju w Katowicach 
Wiktor Drożdż —- wykazał przez 
przedterminowe wykonywanie pla 
nów produkcyjnych, żę w walce o 
pokój bierze jak najaktywniejszy 
udział.

Udział polskich pracowników o- 
świątowyeh w walce o pokój omó

Zadania inteligencji
Rektor Uniwersytetu Wrocław­

skiego, Stanisław Kulczyński i 
rektor Uniwersytetu Poznańskie­
go Kazimierz Ajdukiewi.cz oma­
wiając zadania inteligencji w wał 
ce o pokój, stwierdzają, że nau­
kowcy pragną uniemożliwienia wy 
korzystania wynalazków, stwo­
rzonych przez umysły uczonych

dla zbrodniczych, niszczycielskich 
celów.

Przedstawiciele wsf, chłopka z 
woj. dolnośląskiego, Antonina Jeż 
1 przedstawiciel robotników rol­
nych Stanisław Dudas z nacis 
kitem podkreślili, że chłop polski, 
swój dobrobyt widzi w pokojo­
wym rozwoju gospodarczym i dla 
tego weźmie najczyrmiejszy u- 
dział w walce o pokój.

Wypowiedź księdza
Proboszcz parafii Mechowo, 

pow. Wejherowo, ks. Labenc opo­
wiada, że w jego parafii w miej­
scowości Wielka Pigśnica są mo 
giły ponad 12 tys. ludzi, pomordo 
wanyeh przez hitlerowców. Rok 
rocznie odbywa się tam nabożeń­
stwo,

„Nasz rząd polski — oświadcza 
dalej — daje swobodę wyznania 
każdemu. Cieszę się i Bogu dzię­
kuję, że mamy nabożeństwa, ma­
my odpusty, możemy chorych o- 
patrywać Sakramentami“ . Okrzyk 
ks. Labencą „Niech żyje Rzeczpo 
spolita Ludowa“ , mocno podjęli 
uczestnicy Narady i nagrodzili 
mówcę oklaskami.

Z kolei zabiera głos ob. Jerzy 
Borejsza i stwierdzą, że Narada 
wykazała, jak w ciągu roku roz­
szerzył się i umocnił ruch obroń­
ców pokoju w Polsce.
Następnie przewodniczący udzie 

la głosu ministrowi Rapackiemu 
dla podsumowania dyskusji i od­
czytania komunikatu agencji 
Tass w sprawie broni atomowej. 

| Mówca wskazuje na doniosłość o- 
j świadczenia radzieckiego, które 
i niewątpliwie w imperialistycz- 
| nych kołach podżegaczy wojen- 
j nych wywoła konsternację, a 
i wśród setek milionów ¿ludzi spotę 
I guje jeszcze bardziej wolę walki 
j o pokój.

Po odczytaniu komunikatu 
Tass‘a wybucha na sali entuz­
jazm. Raz po raz rozlegają się o- 
krzyki na cześć Związku Radziec 
kiego — ostoi pokoju. Zgromadze­
ni wznoszą okrzyki na cześć Zwią 
zku Radzieckiego i wodza obozu 
postępu i pokoju, generalissimusa 
Stalina. Entuzjazm długo nie mil 
knie.

Obrady Komitetów Obrońców 
Pokoju zakończono jednogłośnym 
przyjęciem rezolucji, której treść 
podajemy na str, i.

płakanej sytuacji krajów kapita­
listycznych tych sukseców gospo­
darczych, jakie w ostatnim okre­
sie osiągnięte zostały przez Pol­
skę inne kraje demokracji ludo­
wej i Związek Radziecki.

Polska zdołała całkowicie zlik­
widować bezrobocie, które było 
plagą klasy robotniczej przed* woj 
ną. Stopa życiowa mas pracują­
cych stale się podnosi, ponieważ 
place wzrastają, a ceny utrzymu­
ją się na jednakowym poziomie. 
Poprawiła się wyraźnie sytuacja 
rolników, mimo spadku cen pro­
duktów rolnych na rynku świa­
towym, ceny na te produkty utrzy 
mywane są W Polsce na stałym 
poziomie. W porównaniu z ostat­
nimi latami przedwojennymi, za­
trudnienie wzrosło o 40 proc., a 
produkcja przemysłowa o przesz­
ło 70 proc. Górnictwo polskie 
oraz energetyka zwiększają swą 
produkcję. Rozwija się także pro­
dukcja przemysłu ciężkiego. 
Wzrost produkcji przemysłu spo­
żywczego oraz lekkiego świadczy 
dobitnie o stałym wzroście stopy 
życiowej polskiego społeczeństwa.

„Dlatego — oświadczył amba­
sador Wierbłowski — że potra­
filiśmy zacieśnić stosunki gospo­
darcze z innymi krajami demo­
kracji ludowej, a przede wszyst­
kim dzięki stosunkom ekonomicz­
nym i wielkiej pomocy Związku 
Radzieckiego stworzyliśmy system 
udzielania sobie nawzajem nie­
zbędnej pomocy gospodarczej. For 
mą organizacyjną tej współpracy 
jest Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Jest ona przykła­
dem, opartej na całkowitej rów­
ności i wyeliminowaniu wszel­
kich nacisków politycznych, współ 
pracy ekonomicznej. Jest ona 
pełnym przeciwstawieniem teorii 
i praktyki, która leży u podstaw 
planu Marshalla, planu, którego 
celem jest podbój polityczny Eu­
ropy“.

Z drugiej strony Polska jest 
gotowa rozwijać i rozwija sto­
sunki gospodarcze ze wszystkimi 
krajami świata na zasadzie obo­
pólnej korzyści oraz absolutnej 
rówńości.

Jeżeli mimo to nie widać żad­
nych oznak, aby kraje Europy 
Zachodniej rozwinęły szeroką wy­
mianę z krajami demokracji lu­
dowej i ze Związkiem Radziec­
kim, to należy to przypisać przede 
wszystkim ogólnemu nastawieniu 
politycznemu mocarstwa, które 
stanowi obecnie środek dyspozy­
cyjny dla polityki gospodarczej 
krajów Europy Zachodniej.
ZSRR w obronie ONZ

i pokoju
Innym problemem obecnej sesji 

— jak stwierdził delegat Polski — 
jest zagadnienie pomocy dla kra­
jów gospodarczo zacofanych. Pol­
ska dała wyraz swemu pozytyw­
nemu stanowisku w tej sprawie 
przy omawianiu całości zagadnienia 
na sesji Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej w Genewie. Polska uważa 
jednak, że niezbędne są gwarancje, 
które by zabezpieczyły, że pomoc 
udzielana tym krajom będzie re­
alizowana z punktu widzenia ich 
własnego rozwoju i potrzeb go­
spodarczych bez naruszania suwe­
renności politycznej i gospodarczej 
Pomoc dla tych krajów nie powin­
na stworzyć z nich baz surowco­
wych dla wielkich monopoli.

Na tle omawianej sytuacji widać, 
że istnieją tendencje nrzekształce- 
nia Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w narzędzie bloku apglo- 
amerykańskiego. Jedynie dzięki 
woli pokoju i czujności narodów 
świata; dzięki nieugiętej postawie 
delegacji państw obozu poko¡owe­
go — tendencje te nie dały się 
urzeczywistnić. _ Delegacja polska 
chce wierzyć, że wyrażona w te­
gorocznym sprawozdaniu sekretarza 
generalnego ONZ słuszna ooinia 
o konieczności jednomyślnego dzia­
łania wielkich mocarstw — będzie 
punktem wyiścia dla wzmożenia 
działalności Organizacii Narodów' 
Zjednoczonych w służbie pokoju 
postępu.

Delegat Polski podkreślił 
następnie, że oprócz delegata 
radzieckiego, żaden z przedsta­
wicieli wielkich mocarstw nie 
wystąpił z konkretnym wnios­
kiem, zmierzającym do popra­
wy obecnej sytuacji. Jedynie 
przedstawiciel ZSR R w niósł na 
zgromadzenie projekt rezolucji, 
piętnującej przygotowania wo­
jenne. w szczególności ze stro­
ny Stanów7 Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii i zawarcia 
paktu dla wzmocnienia pokroju.

W  sytuacji pełnej gróźb wo­
jennych. propozycja rządu ra­
dzieckiego nie może być oce­
niana inaczej niż pozytywnie. 
Masy pracujące całego świata 
witają projekt radziecki z en­
tuzjazmem i nadzieją. Wniosek 
radziecki stanowi konkretny 
wkład do dzieła pokoju. Jeżeli 
delegaci, którzy wypowiadali 
się, dotychczas, naprawdę 
pragną pokoju, to powdnni wr 
pełni poprzeć wniosek radziec­
ki.

„W  IM IEN IU NARODU  
POLSKIEGO I RZĄDU RZE­
CZYPOSPOLITEJ POLS 
K łE J D EK LAR U JEM Y N A ­
SZĄ C A ŁK O W IT A  ZGODĘ 
Z PROPOZYCJA RADZIEC­
K A  I W Z Y W A M Y  ZGROMA­
DZENIE DO JEDNOMYŚL  
NEGO JEJ POPARCIA” -  o- 
świadczył ambasador Wierb­
łowski.

Delegat Polski stwierdził, że 
Polska dała już niejednokrot­
nie wryraz swojemu pozytyw; 
nemu stosunkowi do ONZ a jej 
polityka zagraniczna nie _ ma 
innych celów, jak pokojowe 
współżycie narodów' i wzmoc­
nienie sił postępu. Polska wy­
stępuje i będzie występowała 
przeciwko wyścigowi zbrojeń, 
będzie domogała się demokra­
tycznego pokoju dla narodów 
Grecji, Indonezji i Vietnamu 
oraz innych narodów walczą­
cych o wyzwolenie i demokra­
cję. Delegacja polska nigdy nie 
wyrazi zgody na dokonywu- 
jąey się akt zaboru, jakim jest 
wcielenie Afryki Południowo- 
Zachodniej do „Unii Południo- 
wo-Afrykańskiej”. W  tej spra­
wne, jak również w sprawie 
przyszłości kolonii włoskich, 
dobro mieszkańców i prawo sa­
mostanowienia narodów będzie 
— jak zawsze — kierowało de­
cyzjami delegacji polskiej.

Polska będzie występowała 
przeciwko wszelkim próbom 
dyskryminacji wr zagadnie­
niach. związanych z przyję­
ciem nowych członków do 
ONZ.

Lud decyduje o biegu 
historii

W  zakończeniu swego prze­
mówienia delegat polski o- 
śwuadezył: „Były i istnieją na­
dal wszelkie przesłanki do 
współpracy międzynarodowej. 
Istnieją wszelkie możliwości, 
aby dwa odmienne systemy 
polityczno - gospodarcze współ 
istniały obok siebie i współ­
pracowały w spokoju.

Ludzie dobrej woli, przecięt­
ni ludzie, chcący pokoju, przy­
jęli wyniki narad paryskich z 
uczuciem głębokiej ulgi. Pod­
żegacze wojenni wzięli jednak 
niezadługo rewranż. W  usiłowa­
niach swych zniszczenia wyni­
ków paryskiej konferencji 
wielkiej czwórki zrobiono 
wszystko od paktu półnoend - 
atlantyckiego, wojskowej po­
mocy dla Europy i dalszego 
wyścigu zbrojeń, aż po stwo­
rzenie reakcyjnego państwa 
zachodnio - niemieckiego, bazy 
imperializmu Stanów Zjedno­
czonych w Europie.

Nie milczą jednak masy lu­
dowe całego świata, W  ich rę­
ku jest przyszłość. One zade­
cydują o biegu historii. Mówią 
one: „Nigdy więcej wojny”!

W  10-LECIE ZBROJNEGO  
N A PA D U  NA P O L S K Ę ,'W  
ROCZNICĘ W YB U C H U  DRU  
GIEJ W O JN Y  ŚW IATO W EJ, 
C AŁ Y  NARÓD PO LSKI STOI 
W  PIE R W SZYC H  SZERE  
GACH TEJ W A L K I O OSTA 
TECZNE U SUN IĘCIE W ID  
M A W O JN Y  I O POKÓJ”.

STEFAN KOSTECKI
Prezes Oddz. Pow. Związku Nauczycielstwa Polskiego, 

Kierownik Szkoły Podstawowej Nr 1 w Kartuzach

zmarł dnia 20 września 1949 r. w wieku 44 lat.

W zmarłym tracimy długoletniego oddanego działacza 
oświatowego, wzorowego pracownika i kolegę.

CifiESC JEGO PAMIĘCI!
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KONSTANTY BYKÓ W
Członek Rzeczywisty Akademii Nauk ZSRR.

Iwan Pawłów ■ wielki rosyjski uczony - patriota
100-na rocznica urodzin wiel-1 od razu w ysunęło Paw łow a na 

k iego uczonego ro sy jsk ie g o .! czoło fiz jo logów . P o  raz pierw -
członka A kadem ii, Iwana P a ­
włowa, jest w  Z S R R  świętem 
ogólnonarodow ym . Przez 60 
łat nacechow anych niesłabną­
cą energią. Paw łów  trw ał w ier

Pro/. Pawłów przemawia va XV 
Międzynarodowym '/.jeździć Fi­

zjologów

nie na posterunku nauki. Stw o­
rzył on now ą gałąź wiedzy, o 
człow ieku i o działalności je ­
go mózgu.

Podobnie, jak  jego  w ielcy  
w spółcześni: M endel ej ew. Sie- 
czenow. M iczurin i T im iria- 
zew — P aw łów  otoczony jest 
w kraju  radzieckim  czcią i sza­
cunkiem  za swe niezw ykłe o- 
siągnięcia w  dziedzinie nauki, 
za głębię wiedzy, za śm iałość 
i  wszechstronność badań, za 
swą bezgraniczną w ierność o j­
czyźnie.

Pracam i Paw łow a szczyci się 
nie ty lko  naród rosyjsk i, lecz 
rów nież w szystkie inne narody 
w ielk iego Związku R adzieckie­
go. Szeroką popularnością  cie­
szą się prace Paw łow a również 
poza granicam i jeg o  ojczyzny, 
w śród postępow ych ludzi całe­
go świata. Na M iędzynarodo­
w ym  K ongresie F iz jo logów  w 
Leningradzie i w M oskwie (w 
1935 roku) uczeni w szystkich 
kra jów  jednom yśln ie uznali 
Paw łow a za najw ybitn ie jszego 
fiz jo loga  świata.

Swą pracę badawczą Iw an 
P aw łów  rozpoczął w laborato­
rium  przy k linice w ybitnego 
lekarza rosy jsk iego  Sergiusza 
Botkina. Tutaj badał on fiz jo ­
log ię  krw iobiegu. W  tym  pier­
wszym  stadium  swej p racy  na­
ukow ej Paw łów  w niósł do f i ­
z jo log ii ca łkow icie now y po­
gląd na rolę system u nerw o­
w ego, w zmianach chem icz­
nych w  organach i tkankach 
organizm u zwierzęcego.

D rugi etap działalności nau­
kow ej Paw łow a, związany jest 
z Instytutem  M edycyny E ks­
perym entalnej, założonym  
przed przeszło 50 laty. W  tym  
znanym  dziś na całym  św iecie 
Instytucie badawczym  rozw i­
nął się W pełni geniusz tw ór­
czy najw iększego fiz jo loga  ro­
syjskiego.

W  1897 roku w yszła z druku 
klasyczna praca Paw łow a pt. 
„W y k ła d y  o p racy  g łów nych  
gruczołów  traw ienia” . D zieło 
to w yw arło w ielk ie  wrażenie 
w  całym  św iecie naukow ym  i

szy w  h istorii nauki zastoso­
w ał on badanie fu n k cji orga­
nizmu w  organizm ie zdrowym . 
Dla pracy naukow o-badawczej 
niezm iernie ważne znaczenie 
m iało wynalezienie takiej w ła­
śnie m etody, przy  której za­
stosowaniu badane organy do­
stępne są dla obserw acji, a 
zdrowie zwierzęcia w niczym  
na tym  nie cierpi.

D zięki tej metodzie badań 
P aw łów  osiągnął nadzwyczaj 
ważne i cenne w yniki. Zaiste 
„przeistoczył on fiz jo log ię  tra­
w ienia” , jak  stwierdzał dyp­
lom. k tóry  w ręczono P aw łow o­
w i po przyznaniu mu nagrody 
Nobla. W szystk ie odkryte 
przez Paw łow a i jego  uczniów 
fakty stały się podstaw ą praw ­
dziwej d iagnostyki naukow ej i 
leczenia chorób przewodu po­
karm ow ego u ludzi.

B adając fiz lo log ię  trawienia. 
Paw łów  zainteresow ał się no­
wą kategorią  zjaw isk fiz jo lo ­
gicznych, niedostępnych doty­
chczas dla badań eksperym en­
talnych. Od badania regu lacji 
przez system  nerw ow y dzia­
ła lności gruczołów  traw ien­
nych  przeszedł on do badania 
działalności najw yższej j  n a j­
hardziej skom plikow anej czę­
ści układu nerw ow ego — kory  
m ózgow ej.

Paw łów  jest tw órcą nowej 
nauki o o d r u c h a c h ^  w a ­
r u n k o w y  c-h. Stw orzeniu tej 
nauki pośw ięcony b y ł ostatni 
i najdłuższy okres p racy  nau­
kow ej Paw łow a, począw szy od 
1903 roku. a kończąc na 1936 
roku. roku śm ierci w ielk iego 
uczonego. Nauką swą o odru ­
chach w arunkow ych P aw łów  
przerzucił pom ost m iędzy z ja ­
wiskam i psych icznym i i fiz jo ­
logicznym i.

B adając odruchy, pow odu ją­
ce pracę gruczołów  ślinow ych 
podczas jedzenia, P aw łów  na­
tknął się na zjaw isko, które 
dotychczas nazywano „psy ­
chicznym  w ydzielaniem  śliny” . 
Paw łów  w ykazał jednak, że

m am y tu do czynienia ze z ja ­
wiskiem  fizjo logicznym , do­
stępnym  dla badań ekspery­
m entalnych, że można zatem 
zrozum ieć i w y jaśn ić m echa­
nizm  tego zjawiska, uważane­
go poprzednio za zjaw isko za­
gadkowe.

P aw łow ow i nasunęło się p y ­
tanie: jak  w ytłum aczyć reak­
cję  gruczołu  ślinow ego na ro­
dzaj, zapach i inne w łaściw o­
ści jedzenia, działające z odle­
g ło ś c i! Jeżeli przy wkładaniu 
jedzenia do jam y ustnej ślina 
w ydziela się odruchowo, to czyż 
nie będzie również procesem  
odruchow ym  reakcja na odle­
g ło ść !

W  laboratorium  Paw łow a 
rozpoczęto na psach żmudne i 
szczegółow e badania w łaściw o­
ści odruchów  warunkowych. 
Okazało się, że podrażnić gru ­
czoł ślinow y może każdy bo­
dziec, k tóry  k iedykolw iek to­
w arzyszył bezpośredniem u 
bodźcow i w jam ie ustnej. Tak 
np. dźwięk czy  św iatło, na któ­
re dotychczas gruczoł nie rea­
gow ał, stały  się obecnie bodź­
cem  podrażniającym , bo towa­
rzyszył on uprzednio podawa­
niu psu jedzenia. Ten odruch, 
k tóry  powstawał odtąd w o- 
kreślonych warunkach bada­
nia, nazwany został przeto o d- 
r u c h e m  w a r u n k o w y m .

W ielk i uczony radziecki nie 
darm o został uznany za n a j­
w ybitn iejszego fiz jo log a  świa­
ta. Jego  nauka rozszerzyła gra  
nice fiz jo log ii, dała potężną 
broń w ręce psychologa  i le­
karza, filozo fa  i socjologa. N a­
uka Paw łow a jest postępow a; 
jest ona oparta na praw dziw ie 
naukow ym , m aterialistyeznym  
św iatopoglądzie.

Ten w ielki uczony, bojow nik  
o przodującą rew olu cy jn ą  na­
ukę. zawsze by ł i pozostał g o ­
rącym  hum anistą i płom ien­
nym  patriotą.

Z niesłabnącą uwagą i zain­
teresowaniem  śledził on prze­
b ieg  budow nictw a socja listycz­
nego i szczerze cieszył się każ­
dym  now ym  sukcesem w ży­

ciu państwa radzieckiego. B ył 
on nieprzejednanym  w rogiem  
podżegaczy w ojennych, wanda­
li faszystow skich i obskuran- 
tów. Przem ów ienie Paw łow a 
na M iędzynarodow ym  K ongre­
sie F iz jo logów  rozbrzm iało, 
jak  wezwanie do zjednoczenia 
całej przodującej ludzkości, 
jak  gn iew ny protest przeciw ko 
agresji.

W  „L iście  do M łodzieży” P a ­
w łów  pisze:

„Pamiętajcie, że nauka wyma­
ga od człowieka całego jego ży­
cia. Bądźcie pełni zapału w wa­
szej pracy i w waszych poszuki­
waniach. Zgłębiajcie, porównuj­
cie, gromadźcie fakty. Pomimo 
doskonałości budowy skrzydeł 
ptaka, nigdy nie mogłyby one 
unieść go w górę, o ile nie opiera 
łyby się. na powietrzu. Fakty ■— 
to powietrze uczonego. Bez nich 
nigdy nie będziecie mogli doko­
nać wzlotów. Bez nich wasze „te 
orle“ pozostaną bezpłodne. Zgłę­
biając, eksperymentując i obser­
wując, starajcie się. jednak nie 
zatrzymywać sic. na powierzchni, 
faktów. Nie bądźcie archiwariu- 
szarni faktów, starajcie, się zgłę­
bić tajniki ich powstawania. Wy 
trwałe, szukajcie praw, które ni­
mi kierują".

Te natchnione słowa są za­
praw dę hymnem przodującej 
nauki radzieckiej. Uczą one 
nas w ytrw ale i o fiarnie praco­
w ać dla dobra narodu i całą 
sw oją pracą uspraw iedliw iać 
tę w ielką uwagę i troskę, k tó­
rą otoczeni są działacze nauki 
w państwie radzieckim .

ODBUDOWA EABYTKÖW GDAŃSKA

Ratusz Prawomiejski zostanie odbudowany według starych 
planów i rycin z XVI stulecia. Dzieło holenderskiego budow­
niczego Danielsa Dirka"w niedługim czasie odzyska swą daw­
ną świetność. W chwili obecnej pokrywa się blachą kon­
strukcję żelazną wieży. W niedługim czasie odtworzy się 

renesansowy chełm, będący zakończeniem szczytu wieży.
Na zdjęciu: 82-metrowa, smukła wieża Ratusza

Twórczym wysiłkiem mas pracujących
M  t  € 9  B  §  m  p o k ó #

Wiece i manifestacje iu województwie gdańskim
W NOWY At DWORZE

W niedzielę, 25 bm. odbyła się 
uroczysta manifestacja miejscowej 
ludności na rzecz pokoju. Przy 
wypełnionej sali Nowego Teatru

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  Z B O Z O W E  
wykonały roczny plan przeładunków
Ofiarność załogi robotniczej usprawnia działanie elewatorów portowych

zebranie zagaił ob. Orłowski, se- | około 1000 osób. M. in. przema- 
krętarz ZSCli powołując prezydium. , wiali przedstawiciele Woj. Kormte-

Wczoraj w godzinach popołudniowych elewatory porto­
we Państwowych Zakładów Zbożowych wykonały plan rocz­
ny, załadowując na s/s „Łyras” 485 tysięczną tonę zboża, prze 
znaczoną na eksport do jednego z portów Morza Północnego.

Według oświadczenia dyrekcji Oddziału Morskiego P /Z  
spodziewać się należy, że do końca roku bieżącego plan 
przeładunkowy zostanie przekroczony o 60 — 70%.

Obecnie odbywa się załadunek zboża z elewatorów zbo­
żowych w Gdańsku, Gdyni, Szczecinie i Darłowie. W ydaj­
ność w Gdańsku dochodzi do 1900 ton, a w Gdyni do 1600 ton 
na jedną zmianę.

Uwaga! Kosze zamknąć!
Cztery puste w agony tow aro­
we przesuw ają się ze zgrzy­
tem koło ram py elewatora zbo­
żow ego P ZZ  na D w orcu W iśla ­
nym  w Gdańsku, ustępując 
m iejsce następnym.

R adość i duma przebija  z 
tw arzy zatrudnionych tu ro ­
botników . Oh.* Stanisław Go­
gol, oparty o k ij zgarniaczki, 
czeka na otw arcie now ego wa­
gonu. „Dziś kończymy właśnie

PORTY PRACUJĄ
M/S „CZECH“ PRZY­
WIÓZŁ APARATY LA­

BORATORYJNE
Statek polski m/s 

„C zech4* przyw iózł fc 
Londynu 18 pasażerów, 
650 ton drobnicy, oraz 
819 w orków  poczty. Na 
ładunek składają się a- 
paraty laboratoryjne, 
części do maszyn w łó ­
kienniczych, farby, ju ­
ta, m ateriały izo ’ cyj-» 
ne, chem ikalia, szkło 
laboratoryjne, m aszyny 
elektryczne, i  opony. Sta 
tek brytyjsk i „.Baltraw 
f f ic “  zabrał do Hull 530 
ton papieru.

RUDA ŻELAZNA DLA
CZECHOSŁOWACJI
Z Lulea do Gdyni 

przybył statek szwedz­
ki „H rigg“ , z ładun­
kiem  1801 ton rudy że­
laznej. Ładunek przy­
szedł w  tranzycie dla 
Czechosłowacji. Również 
dla Czechosłowacji przy­
wiózł 6151 ton rudy sta­
tek szwedzki „R iegel“ .

323 TONY DROBNICY 
ZABRAŁ BATORY DO 

NOWEGO JORKU
M/s „B a tory“ , p łyną­

cy  obecnie do Nowego 
Jorku ma na swym p o­
kładzie 251 pasażerów, a 
w  ładowniach 323 tony 
drobnicy i 536 w orków  
poczty. Na ładunek 
składają się juta, ozdo­
by  choinkowe» żelaty-

na, oraz próbki p orce­
lany.

WZMOŻONY RUCH
STATKÓW MIĘDZY 

PORTAMI POLSKIMI, 
A SKANDYNAWSKIMI

Ostatnio daje się zau­
ważyć wzm ożony ruch 
m iędzy portami polski­
mi, a fińskimi. Statek 
islandzki „D ettifoss“ za 
brał do Finlandii 519 ton 
w yrobów  żelaznych. Sta 
tek fiński „M ira“  za­
brał na swym pokładzie 
375 ton drobnicy, na

którą składają się: bla­
cha, m ateriały m etalo­
we, elektr., bawełniane, 
żelazo łączniki i gw oź­
dzie. Statek fiński „H al- 
var H.“  przyw iózł z Fin 
landii do Gdyni 560 stan­
dardów podkładów ko­
lejow ych. Statek szwedz 
k i »,Hansy‘ ‘ 62 fony 
drobnicy ze Szw ecji, w  
tym  instrum enty pomia­
rowe, różne maszyny, 
płyty, m ateriały elek- 
tro-techniczne i telefo­
niczne i przyrządy tech­
niczne.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 26 IX 49

GDAŃSK 
Strefa: »„Śląsk“Wolna

poi.
Dworzec Wiślany: „L i­

ras“  grec., „A . H. 
Poth“  alj.

Basen G órniczy: ,.Rie- 
gel“  szw., „B ia łystok“ 
poi., „W asaborg“  fin., 
„C on kordia“ dun., „N a 
gu“ fin ., „Frisia“  hol.

Kanał Kaszubski: „A n ­
dres N “  bryt.

Aldag: „A v a n ce" fin., 
„A lca “  fin.

GDYNIA
Nabrz. Rybackie: „P od ­

lasie“  poi., „K astor“ 
poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Pre 
sident E. M erceche“ 
fr „  „Cansebek" fr., 
„V enta“ radź , „R ech i­
stan“ poi.

Nabrz. Duńskie: „O ne­
ga“  radź, „Ram stal“ 
fin .

Nabrz. Holenderskie: 
„Svens Turo“  szw., ,,E1 
saes“  fin.

Nabrz. Pilotowe: „H el" 
poi.

Nabrz. Polskie: „M ai­
land“  norw ., „D ra co“ 
hol,, „W arm ia/4 tpol., 
„C zech“  poi.

Nabrz. Indyjskie: „P et- 
sam o" fin „  „T u rn ia" 
pol., „G eorgias G “  gr.

Nabrz. N orweskie: , i a r  
Pom orza4 poi.

Nabrz. Am erykańskie: 
».F icke“ fin „  „R iek “ 
fin., „Fagoland" szw., 
„A lw ar H.V fin ., 
„H ansy“  szw.

Paged: „L illeborg“ dun. 
„Afcsalon" duu,

roczny plan przeładunku” —
objaśnia nas korzysta jąc z 
przerw y w pracy.

W agon  rozładow uje czterech 
ludzi uzbrojonych  w dziwnego 
kształtu narzędzia. Szufle osa­
dzono na d ługich  k ijach  w ten 
sposób, że m ożna nim i spraw­
nie zgarniać zboże z wagonów. 
To pom ysł naszego tow arzysza 
Józefa Bączka — w agow ego, 
— in form uje  oh. Rendak. ■— 
robotn ik  w yładunkow y. D zię­
ki tem u usprawnieniu pra­
ca idzie znacznie szybcie j, a 
przede wszystkim  jest o wiele 
lżejsza. In form acje  Rendaka 
uzupełnia przew odniczący R a­
dy Zakładow ej ob. Fangard. 
„P rzed  zastosowaniem  zgarnia­
czki w yładow yw aliśm y n a jw y­
żej 30 w agonów  dziennie, obec­
nie robotn icy, nie przem ęcza­
ją c  się, rozładow ują  40 w ago­
nów. Dziś np. do godziny 12-ej 
4 grupy opróżn iły  36 wagonów'. 
To właśnie stanow i jedną z ta- 
jem nic przedterm inow ego w y ­
konania rocznego planu prze­
ładunków” .

Dw ie blaszane ru ry  telesko­
powe przesuw ają nagrom adzo­
ne w elew atorze zboże do sto­
jącego przy  nabrzeżu greckie­
go statku „Ł iras” , w ypełn ia jąc 
jego  luki złocistym  ziarnem. 
Jednostajny strum ień wpada 
w nienasycone otw ory. Dziś, w 
ciągu  sześciu godzin statek p o ­
chłonął 1600 ton zboża.

Na 8-mym piętrze elewatora 
pracują bez w ytchnienia taś­
m y transportow e, przesuw ając 
ziarno, ju ż  po zważeniu, do rur 
teleskopów. Nad sprawnym  
działaniem  taśm oraz p rzy  re­
gulow aniu strum ienia, czuwa 
oh. W ilczyński. D zięki ca łko­
witem u zm echanizowaniu pra­
cy, taśm owy obsługu je jedno­
cześnie i rozdzielnię. W ym aga 
to natężonej uwagi i szybkiego 
podejm ow ania decyzji. M imo, 
że ob. W ilczyńsk i prasu je  tu

od 1946 roku n ie ' zdarzyło mu 
się żadne przeoczenie.

W  jednym  z pomieszczeń, 
3-go piętra pracu ją  autom a­
tyczne wagi, kontrolow ane od 
czasu do czasu przez ob. B ą­
czka „konstruktora”  zgarniacz­
ki. A utom atyczne w agi napeł­
n ia ją  przy  pracy pom ieszcze­
nie stukiem zam ykanych i o- 
tw ieranych klap. P racu ją  lu 
trzy m aszyny. Cały ładunek 
m usi przejść przez w agi; czy to 
z w agonów  na statki, czy z ba­
rek do magazynu. Ob. Bącłzęk, 
zapytany o sw oją  zgarniaczkę 
macha z lekceważeniem  ręką. 
„A cóż lo takiego” — m ów i — 
„zobaczyłem, że nasi ludzie cię­
żko pracują przy wyładunkach. 
Chciałem ulżyć kolegom, pra­
cującym przy transporcie. Już 
sześć miesięcy wszystkie gru­
py transportowe używają tej 
zgarniaczki”.

P rzew odniczący R ady  Zakła­
dowej zdradza tajem nicę przed 
term inow ego w ykonania planu. 
„N a przyspieszenie przeładun­
ków  złożyło się kilka czynni­
ków : ofiarna postawa załogi, 
doskonała w spółpraca m iędzy 
dyrekcją . R adą Zakładową i 
O rganizacją  P arty jną , dobrze 
układająca się w spółpraca z 
P K P , praw idłow a organ izacja  
p racy  no i  pom ysły  racjonali­
zatorskie” . Lem.

Następnie tow. Rybowski, przed­
stawiciel Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, wygłosił prze 
mówienie na temat walki o pokój. 
M. in. ob. Rybowski powiedział: 
„Klęska wrześniowa uczy nas, że 
jedynie sojusz Polski ze Związkiem 
Radzieckim, i siłami postępu mozc 
zapewnić wolność i bezpieczeń­
stwo naszego narodu. Nie ma dziś 
takiej siły, która by zdołała wyrwać 
nam wolność i niepodległość, bo 
Polska Ludowa, wyzwolona z /pęt 
kapitalizmu i zależności od obcycn, 
rośnie w potęgę gospodarczą. 
Wbrew imperialistycznym zakusom 
i titowskim zdrajcom krzepnie front 
wolnych narodów, walczących o po­
kój — front, który sparaliżuje 
zbrodnicze zamiary podżegaczy wo­
jennych. W Polsce Ludowej nie 
powtórzy się więcej wrzesień 
'983 r.“ .

Po przemówieniu przewodniczący 
odczytał rezolucję, która została 
przyjęta jednomyślnie. W rezolu­
cji czytamy: „Będziemy bronić po­
koju, wzmożemy czujność na 
wszystkich odcinkach życia go­
spodarczego i kulturalno-oświato­
wego i wytężymy nasze wysiłki, 
dla zrealizowania planów gospodar­
czych, podnoszących dobrobyt mas 
pracujących1-. Zebranie zakończono 
odśpiewaniem „Międzynarodówki“ .

(MCz)

W STAROGARDZIE
Połączenie w* jedną całość, dzia­

łających na terenie pow. staro- 
gardzkiego organizacji b. Uczestni­
ków Walk o Wolność i Demokra­
cję, nastąpiło na wspólnym zebra­
niu, na którym wybrany został no­
wy zarząd w składzie: przewodni­
czący dr. Chmarzyński, wiceprzew. 
Kolaska, II wiceprzew. Kołaczy!;, 
sekretarz Domański i skarbnik Na­
wrot.

Zebranie poprzedziła manifesta­
cja na rzecz pokoju z udziałem

tu Walki o Pokój, PK PZPR, Zw. 
b. Więźniów Politycznych, oi az 
były więzień obozu w Sztuttliońe 
— ks. Kuchciński.

Zgromadzeni częstymi i żywioło­
wymi oklaskami dali wyraz woli 
zdecydowanej walki o zachowanie i 
ugruntowanie pokoju na świecie

(Pk)
W PRUSZCZU GDAŃSKIM

Wiec odbył się w szczelnie wy­
pełnionej świetlicy cukrowni. Ze­
branie zagaił ob. Kocan — wice­
przewodniczący PRN w Gdańsku, 
po czym referaty wygłosili tow. 
Olszewska — członek Komitetu 
Wojewódzkiego Obrońców Pokoju, 
oraz tow. Heising przedstawicie! 
KW PZPR.

Zebrani raz po raz ' przerywali 
przemówienia hucznymi oklaskami. 
„Precz z podżegaczami wojenny­
mi“ , „Nie dopuścimy by rewizjo­
niści niemieccy atakowali hasze 
granice na Odrze i Nyssie“ , — 
zrywały się głosy oburzenia, — 
„Przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej 
zagwarantują nam pokój“ — wo­
łały mieszkanki Pruszcza.

W uchwalonej rezolucji uczestni­
cy wiecu oświadczają, że nie usta­
ną w walce o zjednoczenie narodu 
wokół klasy robotniczej i wytężą 
siły dla przedterminowego wykona­
nia planów gospodarczych. „Będzie­
my wzmacniać — czytamy m. in. 
w rezolucji — przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej i w codziennej twór 
czej pracy zwiększać wkład Polski 
do dzieła utrwalenia sprawiedliwe­
go pokoju między narodami“ . (I)

Podczas uh. niedzieli na Placu Alarmowym Oficerskiej Szkoły Mary­
narki Wojennej odbyła się pierwsza promocja oficerów. W uroczystości 
tej wziął udział marszałek Żymierski, który promowa! oficerów a na­
stępnie dokonał dekoracji boliatersk lej załogi holownika O P „Mistrz“ 
złotymi i srebrnymi krzyżami zasługi

Oficerska Szkoła Mai Woj. i pułk lotniczy otrzymały w czasie uro­
czystości sztandary if-indowane przez społeczeństwo w dowód przywiąza­
nia klasy robotniczej do odrodzonego Wojska Polskiego Został zaprzysię­
żony również miody rocznik maryoa rzy odbywających czynną służbę woj­
skową w oddziałach naszej floty w ojennej.
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„AWARIA W S P Ó L N A "
w warunkach uspołecznionej gospodarki morskiej

IL
Sięgając głębiej w zagadnienie 

skutków zniesienia awarii wspólnej 
musimy zdać sobie sprawę z tego, 
że krok ten utrudniłby zawieranie 
transakcji naszemu handlowi zagra­
nicznemu, co stoi w każdym razie 
w zasadniczej kolizji z założeniem, 
że flota nasza ma służyć gospodar­
ce narodowej oraz, że niesłychanie 
skomplikowałaby się sprawa ubez­
pieczania ładunków przewożonych 
na naszych siatkach i to zarówno 
przez ubezpieczycieli obcych, jak i 
przez nasz związany z reasekura­
torami zagranicznymi Powszechny 
Zaktad Ubezpieczeń Wzajemnych. 
Jasne, że ubezpieczyciel nie zechce 
brać na siebie ryzyka, że w cza­
sie niebezpieczeństwa towar- prze­
zeń ubezpieczony może zostać 
wrzucony do morza przez kapitana, 
który jako pracownik armatora 
dbać będzie przede wszystkim o 
interes swego pracodawcy. Sytu­
acja taka może doprowadzić do ab­
surdalnych żądań, że ubezpieczy­
ciele większych partii towaru ze­
chcą mieć swych przedstawicieli’ 
na statku w czasie podróży, a na­
wet w kierownictwie statku.

Tak wyglądałoby zagadnienie 
zniesienia awarii wspólnej z punktu 
widzenia zasady, że „shippfng is 
an international business“ . Ale i z 
punktu widzenia wewnątrzkrajowe- 
go instytucja awarii wspólnej jest 
nie tylko potrzebna, ale i koniecz­
na. Mylne jest mniemanie, że so­
cjalistycznemu państwu jest wszyst 
ko jedno, jaki czynnik wyprawy 
morskiej zostanie poświęcony dla 
wspólnego dobra tej wyprawy i 
kto te koszty czy poświęcenia po­
kryje, choć ono jest przecież wła­
ścicielem i statku i ładunku i frach­
tu. Po pierwsze zasady socjali­
stycznego gospodarowania wyma­
gają bezwzględnie, by poświęcona 
została taka wartość, która naj­
pewniej,. najprędzej i najtaniej 
przyczyni się do zapewnienia bez­
pieczeństwa pozostałym czynnikom 
wyprawy morskiej lub do osiągnię­
cia pewnego celu gospodarczego, 
jakim jest dotarcie statku do portu 
przeznaczenia. Dalej, państwo o go­
spodarce uspołecznionej, planowej, 
do'.'.'inno kontrolować wyniki dzia­
łania przedsiębiorstw, musi nadać 
pewna autonomię jednostkom go­
spodarczym, by wiedzieć, jak się 
one rzndza. Aby to uzyskać, nie 
można z "ospodarki cżynić wspól­
nego kotia, w którym i tak wszyst 
ko się wymiesza; trzeba operować

S t o c z n i o w c y
p o m a g a j ą  rybakom

Pi-zrd 3 tygodniam i zatoga Stoczni 
Rybackiej w  Gdyni podjęła in icja ty­
w ę niesienia bezinteresownej pom ocy 
uboższym rybakom. 18 pracowników 
stoczni pośw ięciło w  niedzielę swój 
wolny czas na naprawy taboru ry ­
backiego. Ekipa rem ontowa w yjeżdża­
ła trzykrotnie w  teren, odw iedzając 
Stegnę i Spiew ow o. W  dniu 25 bm. 
robotn icy  w yjechali do K ryn icy  M or­
skiej, gdzie uszczelnili 8 łodzi o  dług. 
4—6 m etrów. Ekipie robotników  prze­
w odził tow . Czarnowski.

S toczniow cy zachęceni w dzięczno­
ścią rybaków , zamierzają w  najbliż­
szą niedzielę przeprowadzić rem ont 
taboru rybackiego w  K ącie Rybackim . 
Czyn stoczniow ców  przyczynił się do 
dalszego zaciśnienia w ęzłów  przyjaź­
ni m iędzy robotnikam i, a rybakam i.

(I)

poszczególnymi organizacjami, któ­
re są odpowiedzialne za wynik 
swej pracy i które nic nie otrzy­
mują za darmo od drugich jedno­
stek gospodarczych, ani im nic 
darmo nie dają. Jeśli więc stosuje 
się tego rodzaju rozrachunek go­
spodarczy, który pozwala i jest 
zasadniczym warunkiem czystości 
i przejrzystości finansowej danego 
przedsiębiorstwa, to jasne jest, że 
i w awarii wspólnej nie można 
pozwolić, by np. państwowe przed­
siębiorstwo armatorskie korzystało 
z wyrzucenia za burtę ładunku 
(który to zabieg uratował statek), 
szczególnie, że np. armator mógł 
być winnym wywołania niebezpie­
czeństwa.

Tak więc socjalistyczna gospo­
darka nie mogąc pozwolić, by jed­
na gałęź gospodarki ciągnęła nie- 
uazasadniorie korzyści materialne 
kosztem drugiej, musi utrzymać 
instytucję awarii wspólnej jako ta­
ką, która przez swe założenia da­
je nie tylko gwarancję, że poświę­
cona zostanie tylko ta wartość, 
która najpewniej, najszybciej i. naj­
taniej przyczyni się do osiągnięci? 
celu gospodarczego, ale także nie 
zagmatwa obrazu finansowego sta­
nu poszczególnego uspołecznionego 
przedsiębiorstwa obciążając je tyl­
ko sprawiedliwymi ciężarami, wy­
nikającymi z rozliczenia awaryj­
nego.

I tu właśnie przychodzimy do

drugiego punktu naszych rozważań. 
Na czym polega zmienione zadanie, 
awarii wspólnej w gospodarce uspo­
łecznionej? O ile w warunkach ka­
pitalistycznych chodzi po pierwsze
0 to, by przez odpowiednie rozło­
żenie szkód i wydatków usunąć 
kolizję interesów między czynnika­
mi wyprawy morskiej, powstałą w 
chwili’ niebezpieczeństwa, kolizję w 
umyśle kapitana, co poświęcić, 
część statku, czy towar, to w wa­
runkach socjalistycznych momenty 
te winny być zredukowane do mi­
nimum. Ich miejsce winien zastą­
pić nowy stosunek do własności so­
cjalistycznej, który powoduje, że 
jedynym drogowskazem dla kapi­
tana statku w wyborze drogi usu­
nięcia niebezpieczeństwa jest to, 
że taką wartość należy poświęcić, 
by społeczeństwo socjalistyczne 
doznało jak najmniejszego uszczerb 
ku. Z tego wynika, że gdy w wa­
runkach gospodarki kapitalistycznej 
odpowiednie rozliczenie szkód i wy­
datków awarii wspólnej jest zupeł­
nie nieodzownym warunkiem, by 
kapitan w chwili niebezpieczeństwa 
miał tylko na uwadze bezpieczeń­
stwo i dobro ogólne, to w warun­
kach socjalistycznych kapitan wi­
nien dbać o dobro ogólne w chwili 
niebezpieczeństwa (a nie przede 
wszystkim o statek, u właściciela 
którego kapitan jest zatrudniony), 
zupełnie bez względu na to, czy
1 jakie nastąpi po awarii rozlicze­

nie. Tego wymaga od niego nowy 
stosunek do powierzonych mu bo­
gactw, do bogactw socjalistycz­
nych.

Drugim takim momentem, róż­
niącym awarię wspólną w państwie 
socjalistycznym od awarii wspólnej 
w państwie kapitalistycznym, jest 
wspomniany >już fakt, że awaria 
wspólna jest narzędziem w ręku 
państwa socjalistycznego do utrzy­
mania rozrachunku gospodarczego 
między przedsiębiorstwami, do 
utrzymania ich czystości finanso­
wej. Jest to nowy i bardzo ważny 
czynnik, zupełnie nieznany w go­
spodarce kapitalistycznej, gdzie roz 
liczenie awarii wspólnej miało tyl­
ko na celu sprawiedliwe rozłożenie 
ciężaru poświęcenia czy wydatku, 
poczynionego we wspólnym inle- 
resie.

Na zakończenie należy zaznaczyć, 
że Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich w prawie mor­
skim z 1929 r. (§§ 142 — 154) 
reguluje kwestię awarii wspólnej w 
duchu REGUŁ YORKU — ANT­
WERPII z 1924 r. z małymi mo­
dyfikacjami (np. jeśli chodzi o po­
trącenie .¡nowe za stare“ ).

Należy sądzić, że nowe polskie 
prawo morskie szeroko uwzględni 
przepisy o awarii wspólnej, doce­
niając ich olbrzymie znaczenie w 
żegludze morskiej.

(Koniec)
St.
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Od kilku dni trwają prace konserwa torslsie w Dworze Artusa przy Długim 
Targu. W chwili obecnej rekonstruu Je się sklepienie palmiaste sali, które 
będzie opierać się na granitowych kol uranach, sprowadzonych z kamienio­

łomów ze Świdnicy. Na zdjęciu fronton Dworu Artusa.

O twarcia sezonu na scenie 
gdąńskiej odbyło się bez pom 
py, za to bardzo teatralnie. 

W prostych, serdecznych słowach 
powitał publiczność Wybrzeża 
dyr. Kwaskowski. Następny 
punkt programu miał już coś z 
szekspirowskiego klimatu. Oto, 
przyświecając sobie staroświecką 
latarką, wyszły przed kurtynę

»Poskromienie złośnicy« —Szekspira
iu Państwowym Teatrze „Wybrzeże“ w Gdańsku
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Reżyser sztuki Stanisław Kwa­
skowski w roli Grumia

dwie ucieszne postącle i językiem 
naszych przodków odczytały 
„wszem wpbec krotochwilną odez 
wę, wygotowaną ku pamięci mie­
szkańców Gdańska“ . Odezwa tą 
wyjaśniła, ż czym zespół teatral­
ny do miasta przybył, i czego się 
nawzajem od miasta spodziewa.

Z czym aktorzy przybyli, zoba 
czyliśmy, gdy pierwszą odsłona

przeniosła nas na uliczkę Padwy 
przed bogaty, renesansowy dom 
mieszczański. Tę padwąńską ulicz 
kę wielki czarodziej teatru Szeks 
pir zaludnił kolorowym korowo­
dem dumnych kupców, sprytnych 
sług, beztroskich kawalerów, prze 
kornych niewiast, życie tej spo­
łeczności toczy się w mąłym krę 
gu rodzinno-sąsiedzkim. Pochło­
nięci sprawami ożenków, zwłasz­
cza posagów, snują oni nieprawdo 
podobne intrygi, przeżywają za­
bawne przygody, często przepija­
jąc winem, przegryzając owoca­
mi, pobrzękując kiesą. Mówią ję­
zykiem mocnym, rubasznym, w la 
pidarnyćh powiedzonkach, wyra 
żają pełną poetyckiego humoru 
mądrość.

Ale nie wszystko przedstawiało 
się w owej epoce tak różowo, 
jak to wygląda z pięknych stro­
jów i zasobnych domów renesan 
sowych obywateli. Obyczajowość 
ówczesna, podział klasowy zakre­
ślały dla każdego człowieka pew­
ne nieprzekraczalne granice. A 
więc młodszej siostrze nie wolno 
mąrzyć o zamążpójściu, dopóki 
nie znajdzie się amator na posag 
starszej. Zakochani nie poważą się 
związać węzłem dozgonnym, póki 
ich rodzice nie obliczą, czy to się 
opłaci. Wierni słudzy tak długo 
cieszą się pańską łaską, póki po­
trafią zręcznie błaznować ku u- 
ciesze chlebodawców, ale każdej 
chwili przygotowani są na rożka 
zy, poparte tęgimi kułakami.

Dzisiejszy widz zdaje sobie sprą 
wę, że patrzy tu na zamierzchłą

przeszłość, jednak przyjmuje go­
rąco wszystko, co w tej sztuce ży 
we i ludzkie.

Szekspirowski teatr zawsze pa 
sjonuje radowych inscenizatorów. 
Jak wystawiać jego sztuki, ahy w 
pełni wyrazić przebogatą skalę 
nastrojów, pokazać pyszną gale­
rię postaci, wygrać na czysto 
wszystkie odcienie sytuacji, pro­
wadzić widzów w napięciu przez

$9 ■

Fragment i aktu
ciąg powikłanej ajkcji, jednocześ­
nie zaś nie uronić nic z tej poezji

ł mądrości, dzięki którym sztuki 
stratfordskiego mistrza żyją wie­
czną młodością- Oto kruszące i 
trudne zadania dla każdego reży­
sera,.

Ną gdańskiej scenie akcja poto­
czyła się początkowo zbyt szyb­
ko. Aktorzy w żwawym tempie 
motali nić dialogu na kołowrotek 
intrygi, nie dając słuchaczom o- 
detchnąć. Jędrny smak tej kome­
dii odczuliśmy dopiero w scenie, 
gdy bezwzględny i władczy Pe- 
trucchio (Stanisław Malatyński) 
zdobył wstępnym bojem serce u- 
partej, a przecież bardzo kobie­
cej Katarzyny (Wanda Stanisław 
ska-Lothe). Odtąd częściej widów 
nia nawiązuje kontakt ze sceną, 
darząc sympatią służącego Gru­
mia, który — w ujęciu Stanisła­
wa Kwaskowskiego •—■ soczysty 
dowcip trafnie zharmonizował z 
rubaszną sylwetką. Wiele ząbaw 
nych momentów zawdzięczamy 
Tadeuszowi Gwiazdowskiemu, 
przebranemu w szaty Lucenciu- 
szą. Pocieszną postać pieczenia- 
rza Gremia — stworzył Ambroży 
Klimczak. Gustaw Sielicki praw­
dziwie przeżył krótki epizod gar­
buska Kurtysą. Pobłażliwym oj­
cem zakochanego Lucenciusza o- 
kazał się Mauryey Janowski, da­
jąc przykład, ile siły komicznej 
można wydobyć z roli bez nadu­
żywania błazeńskich gierek.
W inscenizacji Stanisława Kwas 

kowskiego ńą główny plan wysu 
nęły się sceny, podkreślające ob- 
cesowość i wigor szekspirowskich 
łudzi. Stąd wynikła zamaszy-

stość, ńfekiedy nawet grubiań- 
skość komediowych postaci.

Słusznie. Ale jednocześnie po 
macoszemu potraktowano wdzięk 
i urok, bijące od szekspirowskich 
kochanków, którzy niezależnie od 
krotochwilnego charakteru sztu­
ki, wnoszą zawsze ’ do teatru 
tchnienie szczerego liryzmu i rów 
noważą niejako kplarskie tony 
beztroskich pasibrzuchów. Tu pa­
ra zakochanych Bianką i Lucen- 
ciusz (Ludmiła Danieluwna, Wal 
demar Januszkiewicz) wypadła 
dość wątle. Mąmy również lekki 
żal do inscenizatora, że tak ską­
po uraczył nas muzyką i tańcem. 
Przecież byłą ku temu sposob­
ność. Na przykład przy nauce 
śpiewu nie zaszkodziłoby, gdyby 
Hortensjusz (Janusz Grot) wyz­
nał Biance swoje uczucia przy 
dźwiękach strun. Pokazać publicz 
ności instrument i nie zagrać, nie 
zaśpiewać? Szkoda!

Na szczęście ostątnia odsłona 
wynagrodziła tę muzyczno-baleto 
wą wstrzemięźliwość. Na ucztę 
do Baptysty ściąga całe towarzy­
stwo przy wesołej muzyce, w sko 
cznych podrygach. Tu hojność in 
scenizatora podała wreszcie rękę 
szczodrości poety. Przy obfitym 
weselnym stole zapamiętaliśmy 
pozostałych odtwórców „Poskro­
mienia złośnicy“ : Irenę Starków- 
nę, Mieczysława Nawrockiego, Ot 
mara Kiąmskiego, Janinę Głodów 
nę, Dagny Rosę, Tadeusza Wiś­
niewskiego. Dekoracje Feliksa 
Krassowskiego mocnymi bryłami 
osadziły akcję komedii w histo­
rycznej Padwie. Antoni Poćwież 
skomponował muzykę. Dobrze, a- 
le mało. Pierwszy występ nowego 
zespołu można określić jako uda­
ny; mamy nadzieję, że teatr po­
trafi pozyskać szerokie rzesze wi 
dzów.

EDWARD FISZER

P o s z u f c i i / e m y
od zaraz:

na warunkach um ow y zbiorow ej dla praco­
w ników  budow lanych

majstrów, monterów i pomocników C. 0. i hydraulików
Zgłoszenia listow nie lub osobiście 

w  godz. 10 — 12
P rzedsiębiorstw o In w estycy jn o  - Rem ontowe, 

Sopot, ul. Stalina 694. 2529/k

O G Ł O S Z E N I E
Z a r z q d  M i e j s k i  w Sopocie

zatrudni
2 IN ŻY N IE R Ó W  A R C H IT E K T Ó W  oraz 
2 T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H

Wynagrodzenie według stawek samorządo­
wych. Podania wraz z dokumentami kiero­
wać do Referatu Personalnego.

2552/k

2571k KOCIOŁ
do centralnego 

ogrzewania
o powierzchni ogrzewał - 
ności od 7 do 17 metrów 

zakupi natychmiast 
PREWENTORIUM PCK 

w DZIERZĄŻNIE, 
powiat Kartuzy 

telefon Kartuzy Nr 59.

ZGUBIONO dowód osobi­
sty. odcinak zameldowania.

Fluchacki Franciszek, 
Pruszcz Gdański; 2366

l”  PRZEDSIĘBIORSTWO INWESTYCYJNO - 
REMONTOWE W SOPOCIE, ul. Stalina 694

zatrudni: 2563/k
TECHNIKÓW - ELEKTRYKÓW

z praktyką na kierowników robót w terenie
MISTRZÓW - ELEKTRYKÓW

z dłuższą praktyką budowy instąl. siły i światła.
M o n te r ó w -e le k tr y k ó w  in s ta la to ró w
Płace w /g budowlanej umowy zbiorowej.

iim im m iiiiiim m m m im m m im m i

Dnia 21.9.49 r. zaginę­
ła piecząc owalna, u 
g ó ry  z godłem  pań­
stw ow ym  u dołu napis 
Zarząd M iejsk i w  P ru ­
szczu pow iat gdański.

2580/k
ni iiiiim iiin iiH iiim im im nii litu mu

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO - ROLNE 
w MASZEWIE, poczta Lębork

zakupią następujący sprzęt przeciwpożarowy:

5 gaśnic z ładunkiem „Oux“
5 gaśnic śniegowych 

15 pasów bojowych
15 toporków normalnych wraz z pochwami 

1 drabinę Szczerbowskiego 
1 drabinĘ hakową typu W. S. 0. 2575 k

ZGUBIONO leg. kolejową 
nr 459102, leg. Związku Za­
wodowego. Krampichowski 
P a w e ł ,  Lęborki 2365

ZAKŁADY PRZEMY SŁOWO-ROLNE 
w MASZEWIE, poczta Lębork

WYKONANIE INSTALACJI PIORUNOCHRilNNEJ
na budynkach Zakładów 

Bliższe informaeje i ślepe kosztorysy można 
otrzymać w Dyrekcji Zakładów. 2576/k

W O JS K O W E
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  B U D O W L A N E  

Oddział „W ybrzeże”  — Gdynia, ul, Śląska 53 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na rozładow anie w agonów  

i przew iezienie na plac budow y 
następującej ilości ceg ły :

1) 1.900.000 szt, ze stacji G dynia - Tow arow a 
na p lac budowy w  Gdyni,

2) 1.000.000 szt. ze stacji G dynia - O rłow o na 
p lac budow y R edłow o. A lternatyw a w yła­
dowania G dynia - Tow arow a na plac R e­
dłowo.

3) 1.000.000 szt. ze stacji Sopot - Towarowa na 
budowę w Sopocie.

Oferty składać do 30.9 1949 r. w sekretaria­
cie ul. Śląska 53. Bliższych informacji udzieli 
Wydział Zaopatrzenia. _________________2562/k

CENTRALA RYBNA

zaangażuje natychmiast

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
do działu Inwestycyjnego: 
budowlanych
wodn.-kan. i centr. ogrzew.
mechaników
kreślarzy.

Zgłoszenia i warunki do omówienia w Dziale 
Personalnym w Gdyni, ul. Hryniewieckiego 12, 
od godz .8—12. 2578/k

ELBLĄSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
poszukuje:

2 kierowników sklepów tekstylnych 2 5 7 7  k  
6 kierowników sklepów spożywczych

Wynagrodzenie w/g umowy zbiorowej.
Oferty do Zarządu — Elbląg, Beniowskiego S.

Z A W I A D O M I E N I E
Zgodnie z zarządzeniem Państwowej Ko­

m isji Planowania Gospodarczego przeprowa­
dza Izba Przemysłowo Handlowa w Gdyni w 
terminie od dnia 10 września do dnia 10 paź­
dziernika br. rejestrację przedsiębiorstw pry 
watnych — przemysłowych, handlowych i 
usługowych, na terenie województwa gdań­
skiego. Szczegóły dotyczące rejestracji poda­
ne zostały w plakatach obwieszczeniówych- 
Dla dokonania rejestracji i otrzymania bliż­
szych informacji zgłaszać się należy do te­
renowo kompetentnych zrzeszeń kupieckich.

2581/k

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu 

Gdańskiego zawiadamia, że od dnia 27 wrze­
śnia 1949 r- siedziba Urzędu mieścić się będzie 
w Gdańsku, przy ul. Ks. Rogaczewskiego 9/19. 
nr nr Centrali Telefonicznej: 339-21 do 339-25.

2586/k
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R ozw inąć  współzawodnictwo pracy
—  u s p r a w n i ć  e a k c / ę  j

Obrady powiatowych konferencji związków zawodowych
W ubiegłą niedzielę, odbyły się w miastach powiatowych 

woj. gdańskiego konferencje związkowe, na których złożone zo­
stały sprawozdania z dotychczas owej działalności Powiatowych 
Bad ZZ oraz dokonano wyboru nowych władz.
W sali Domu Kultury Robotni 

czej w  Tczewie, obradowała w 
ubiegłą niedzielę przy udziale 97 
delegatów i licznych gości, powia 
towa konferencja Zw. Zawodo­
wych.

Po wyborze prezydium konfe­
rencji i krótkich przemówieniach 
powitalnych, delegat CRZZ tow. 
Jarosz wygłosił referat na temat 
roli i zadań zw. zawodowych w 
świetle uchwał II Kongresu Zw. 
Zaw. w Polsce i II Kongresu Swia 
towej Federacji Zw. Zaw. Mówca 
podkreślił konieczność zwiększe­
nia wydajności i dyscypliny pra­
cy, dalszego rozwoju współzawod 
nictwa, racjonalizatorstwa i no­
watorstwa, oraz walki z biurokra 
tyzmem. Wskazując, że realizacja 
tych zadań odbywa się w  warun 
kach ostrej walki klasowej, mów 
ca nawoływał do wzmożenia czuj 
ności załóg poszczególnych zakła 
dów pracy i uwypuklił rolę, jaką 
w obecnej sytuacji odgrywa, po­
zostająca na usługach wrogich 
Polsce Ludowej sił, reakcyjna 
część kleru. Na zakończenie swe 
go referatu tow.- Jarosz omówił 
konkretne zadania organizacyjne, 
wynikające z ostatnich uchwał 
CRZZ.

POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA 
PRODUKCYJNE

Sprawozdanie z działalności 
PRZZ w Tczewie złożył tow. Wo 
dzeński. Pozytywnie ocenił on do­
robek największego skupiska ro­
botniczego w Tczewie. — załogi 
węzła kolejowego, wskazując na 
całkowite wypełnienie zadań, wy 
nikających ze stałego wzrostu

łogi elektrowni na czoło wysunęli 
się racjonalizatorzy tow. Potudina 
i tow. Jan Trzciński, którzy swy 
mi ulepszeniami, znacznie usjpraw 
nili pracę. I tam jednak, podob­
nie jak w Gazowni Miejskiej, Wo 
dociągach i szeregu innych zakła 
dów pracy, cały dorobek osiągano 
przy biernej na ogół postawie rad 
zakładowych. Ńiezadawalający 
stan pracy związkowej występuje 
również w fabryce obuwia, w któ 
rej mimo pięknych osiągnięć pro 
dukcyjnych (wykonanie planu w 
112%) i dobrze postawionego 
współzawodnictwa pracy, brak 
jest całkowicie działalności kul­
turalno - oświatowej, a kredyty 
na akcję socjalną wykorzystane 
są zaledwie w 50%.

W konkluzji sprawozdania tow. 
Wodzeński stwierdził, że zasadni 
cze niedociągnięcia pracy związko 
wej na terenie tczewskim sprowa 
dzają się do niedostatecznego roz 
woju współzawodnictwa pracy, 
które przeciętnie obejmuje zaled 
wie 45% załóg, oraz niewłaściwie 
postawionej akcji socjalnej i kul­
turalno - oświatowej. Jednym z 
licznych tego dowodów jest fakt, 
że dotychczas nie zorganizowano 
w Tczewie akcji szkolenia analfa 
betów.

OSPAŁOŚĆ I BIERNOŚĆ 
POWIATOWEJ RADY '

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
W dyskusji nad referatem i 

sprawozdaniem zabierali głos m. 
in.: tow. Mehape z fabryki obu­
wia, kierownik fabryki gazomie­
rzy tow. Grzeclmik, przedst. pocz 
towców tow. Szopióski, ob. Tom-

przewozu zarówno towarowego, czyk z ZNP, tow. Nikel z ZZI< i 
jak i osobowego, oraz na urucho--, jnni. Dyskutanci stwierdzili ospa-

wie oraz naświetlili działalność 
poszczególnych związków, bez u- 
wypuklanja jednakże rzeczywiś­
cie wartościowych osiągnięć pro­
dukcyjnych i racjonalizatorskich. 
Przedstawiciel pocztowców mówił 
o pozytywnym wpływie współza­
wodnictwa pracy między listono­
szami wiejskimi i pracownikami 
centrali, kier. fabryki gazomierzy 
— o budowie kosztem 32 mil. spe­
cjalnego domu socjalnego przy 
tym zakładzie pracy, a przedsta­
wiciele nauczycielstwa o więzach 
łączących nauczycieli z ruchem 
związkowym oraz o nowych za­
daniach, jakie stoją przed związ­
kowcami w dziedzinie wychowa­
nia młodzieży.
Odpowiedzi poszczególnym mów 

com udzielił sekr. PRZZ tow. Wo 
dzeński, wskazując na brak wy­
robienia społecznego i poczucia

odpowiedzialności ze strony po 
szczególnych dotychczasowych j 
członków Rady, jako na główną j 
przyczynę stwierdzonego przez j 
konferencję poważnego niedoma­
gania pracy związkowej na tere- j 
nie Tczewa.

Dyskusję podsumowali wskazu- j  
jąc na jej zasadnicze wady: po ! 
wierzchowność, wycinkowość i po | 
minięcie istotnych zagadnień tow. i 
Szewczyk z ORZZ I tow. Jarosz z 
CRZZ, dając zarazem wskazówki 
i wytyczne pracy dla nowego pre 
zydlum PRZZ.

W skład nowej Rady weszli m. 
in. tow. tow. Nikiel, Borkowski, 
Barski, Staryk i Wodzeński. Stoi 
przed nią poważne żądanie uzdro 
wienia pracy związkowej na tere 
nie Tczewa, której głębokie nledo 
magania ujawniła niedzielna kon 
ferencja. (Os.)

Szybki wzrost uprzemysłowienia Starogardu 
wymaga sprawnej działalności organizacji związkowej

mienie na 3 miesiące przed ter­
minem nowego dworca. Kolejarze 
tczewscy zawdzięczają ten doro­
bek przede wszystkim współza­
wodnictwu pracy, obejmującemu 
tam 80%’ pracowników z 63 przo 
downikami pracy na czele. _Na" 
specjalne wyróżnienie zasłużyli 
tow. A. Mosakowski i J. Powli- 
kowski. (Portrety obu przodowni 
ków ozdabiały salę obrad). Nato 
miast gdy chodzi o akcję socjal­
ną, to ZZK nie stoi na wysokości 
zadania, czego dowodem,jest cho­
ciażby fakt, że z wczasów korzy­
stało zaledwie 123 pracowników, a 
sumy preliminowane na cele so­
cjalne są wykorzystane zaledwie 
w połowie.

Słabą pracę wykazuje na tere­
nie Tczewa organizacja związko­
wa w fabryce gazomierzy, gdzie 
współzawodnictwo obejmuje żale 
dwie 30% załogi, a rada zakłado 
wa nie panuje zupełnie nad ak­
cją oświatową i kulturalną. Po­
dobna sytuacja jest i w Technicz 
nej Obsłudze Rolnictwa, gdzie 
wszystkie akcje społeczne są ini­
cjowane przeważnie przez kierów 
nictwo zakładu, a nie przez radę 
zakładową. Na korzystne wyróż­
nienie zasłużyła sobie elektrow­
nia ZEON, która zwiększyła pro­
dukcję energii 10-krotnie w sto­
sunku do roku 1945. Spośród za-

lość i bierność Pow. RZZ w Tcze-

Dużą salę teatralną w Starogar­
dzie wypełnili szczelnie przedstawi­
ciele wszystkich fabryk starogardz­
kich. Referat na temat „Rola i za­
dania Zw. Zaw. w świetle uchwai 
II Kongresu Zw. Zaw. i II Kon-, 
gresu ŚFZZ“ wygiosił tow. Siko­
ra, po czym tow. Wiiiński ziożyi 
sprawozdanie z działalności Powia­
towej Rady Związków Zawodo­
wych w Starogardzie.

W ożywionej dyskusji, jaka roz­
winęła się po referatach, przedsta­
wiciele robotników zwrócili uwagę 
na braki i niedociągnięcia istnie­
jące w zakładach pracy i na tere­
nie miasta.

W pianie 6-letnim nie uwzględ­
niono budowy mieszkań dia robot­
ników. Stanowi to jednak ważny 
problem ze względu , na szybki 
wzrost uprzemysłowienia miasta.

Zarządzenie Ministerstwa Handlu Wewnętrznego
w  s p r a w i e  c e n

masła, jaj, drobiu i ziemniaków

Zwiększone dostawy nabiału
do Gdańska
Z poniedziałkowego targu

Poniedziałkow y targ gdański za­
znaczył się wzm ożoną dostawą ow o­
ców . Wąskie uliczki otaczające hnlę 
targową zapełniły w ozy  w iejsk ie  i 
sam ochody ciężarow e załadowane 
jabłkam i. W  szeleszczącym  suchym  
sianie w ozów  rum ieniły się i  złociły  
najrozm aitsze gatunki jabłek  w  ce ­
nie od 15 do 50 zł. Z  towarem  oko­
licznych gospodarzy z powodzeniem  
ryw alizow ały jabłka i grusze dostar­
czone sam ochodam i z Kwidzyna i 
Starogardu.

Ceny „im portow an ych“  ow oców  
b y ły  na jednakow ym  poziom ie z 
gospodarskim i, natomiast przewyższa­
ły  je  jakością. Jabłka różnych ga­
tunków  i  cen b y ły  dobrze dojrzałe 
i  doskonale utrzym ane.

Długa, słoneczna jesień pozwoliła 
na pow tórne sadzenie takich jarzyn, 
jak  kalafiory  i  rzodkiewka. Dlatego 
też na poniedziałkow ym  targu gdań­
skim ukazały się całe w ozy  kalafio­
rów  w  cenie od 10 do 30 zł za sztu­
kę. a pęczek różow ej rzodkiew ki k o ­
sztował 15 zł.

Przeszło 2-tygodniowa „posucha 
maślana“  skończyła się. Wraz z ure­
gulowaniem  cen  na m asło targ gdań­
ski nie odczuł już braku masła. D o­
bre  świeże masło w  gom ółkach by ło 
sprzedawane w  cenie po 700 zł za kg. 
Jaja w  dalszym  ciągu utrzym ały się 
n ą  poziom ie cen  poprzednich t. zn, 
od  23 do 24 zł za sztukę.

W ielkie konw ie śmietany oy ły  jak 
zw ykle oblegane przez gosposie Sdań- 
skie. Cena śm ietany wahała się w  
granicach od 220 do 270 zł za utr.

Gęsi, kaczki, kury zapełniły gdaka­
niem i  gęganiem placyk przeznaczo­
ny na sprzedaż żywego drobiu. ceny 
drobiu: kurczę 350 zł, kura — 700 do 
800 zł, kaczki — po 650 zł, a 
do 1800 zł za sztukę.

Poza  tym by ło  na targu dużo kwia­
tów doniczkow ych, nadających się 
do trwałej ozdoby mieszkań w okre­
sie zimowym. Delikatne paprotki i 
asparagusy w doniczkach sprzedawa­
no po 150 zł za sztukę. Ponadto sprze­
dano dużo liliow ych jesiennych 
ftSft&Tń (d)

Zarządzeniem Ministerstwa Handlu 
W ewnętrznego zniesiono z dniem 20 
bm . ceny maksymalne ja j. Obecnie 
obow iązuje cena, składająca się z 
kosztów  zakupu oraz zw yczajnej m ar­
ży zysku. W obrębie w ojew ództw a nie 
ma obecnie żadnych ograniczeń ani 
co do przewozu ja j, ani co  do ceny 
zakupu. Przesyłki w agonow e pom ię­
dzy w ojew ództw am i mogą b y ć  nada­
wane tylko przez Centralę Spółdzielni 
Mleczarsko, -  Jajczarskiej i kupców  
pryw atnych koncesjonow anych w  za­
kresie hurtowego! handlu jająm i. 
R ównież jest dopuszczony przewóz ja j 
wozam i i sam ochodam i pom iędzy w o 
jew ództw am i.

Przy sprzedaży masła osełkowego 
obow iązuje cena: koszty zakupu +  10 
proc. marża zarobkowa. Przy sprze­
daży twarogu obow iązuje kalkulacja 
z  dodaniem  m arży zw yczajow ej. Jeśli 
chodzi o masło osełkowe & tworógr 
to niema żadnych ograniczeń, ani co 
do zakupu, ani cen m aksym alnych 
sprzedaży.

Podobnie jest i  ze sprzedażą dro­
biu. Cena jeg o  kalkulowana jest na­
stępująco: koszty zakupu oraz zw y­
czajow a marża zysku. Nie ma żad­
nych ograniczeń co do przewozu H 
cen zakupu.

Jeśli chodzi o ziemniaki, to nie 
ma żadnych cen m aksym alnych, 
obow iązu je cena sprzedażna wynika­
jąca z  kalkulacji: cena zakupu plus 
7 proc. marża zysku — przy sprze­
daży od 50 kg wz\ryż oęaz 22 proc.

m arży zysku — przy sprzedaży po­
niżej 50 kg. Skup u  producenta na 
wsi dozw olony jest jedyn ie  Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Sam opom oc 
Chłopska“ . Hurt pryw atny nie ma 
prawa skupu w  akcji ziem niaczanej 
m im o posiadanej koncesji na skup 
w arzyw i ziem iopłodów . Dopuszcza 
się natomiast nieograniczony zakup 
ziem niaków przez pryw atnych deta- 
listów  od producenta, k tóry  dow ie­
zie ziemniaki do ośrodka m iejskiego.

Wiele fabryk przechodzi na 2 i 3 
zmiany. Np. Wytwórnia Obuwia za­
trudniająca obecnie 450 robotników, 
przyjmie do pracy po przejściu na 
2 zmiany ok. 400 nowych robotni­
ków.

Tow. Boreński zwrócił uwagę na 
brak łaźni w mieście, który jest 
tym dotkliwszy, że mieszkania ro­
botnicze nie posiadają łazienek. 
W rozwoju życia kulturalnego du­
żą przeszkodą jest brak lokali iia 
świetlice robotnicze, przy niektó­
rych zakładach pracy.

Tow. Brzoskowski podkreślił ko­
nieczność rozbudowy wytwórni pa­
py, lepiku i smoły, gdyż brak tych 
artykułów powoduje zahamowanie 
tempa odbudowy i rozbudowy mia­
sta i wsi. Związki zawodowe zwró­
ciły małą uwagę na popularyzację 
współzawodnictwa. Brak planowości 
w pracy PRZZ powodował obar­
czanie kilku ludzi licznymi funkcja­
mi, co utrudniało im rozwinięcie 
właściwej działalności, na powie­
rzonych odcinkach pracy. Tow. 
Józef Pysz zaznaczył, że populary­
zacja prasy i czytelnictwa nie po­
winna ciążyć tylko na listono­
szach, w akcji tej winni wziąć 
udział wszyscy związkowcy, a na 
terenie wsi przede wszystkim dzia­
łacze ZSCh.

Po przyjęciu przez zebranych 
złożonego sprawozdania do wiado­
mości, konferencja dokonała wybo­
ru nowej Powiatowej Rady Zw. 
Zawodowych. . (Sid)

Społeczeństw o Orunii wybuduje Dom Kultury
Orunia, dzielnica robotniczo- 

chłopska Gdańska, licząca ok. 17 
tys. ludności, nie posiada dotych­
czas ani własnej sali, ani lokalu, 
gdzie mogłoby koncentrować się 
życie kulturalno-oświatowe.

Brak takiego obiektu, brak od­
powiedniej sali kinowej, teatralnej, 
czy tanecznej, brak nowoczesnej 
czytelni i świetlicy, daje się odczu­
wać na każdym kroku.

Podjęta została inicjatywa budo­
wy domu kultury robotniczo-chłop­
skiej.

W związku z tym, odbędzie się

w dniu 27 bm. o godz. 18-tej w 
sali przy ul. Jedności Robotniczej 
77 (dawna Gospoda), pierwsze ze­
branie organizacyjne Komitetu Bu­
dowy.

Na porządku obrad znajdą się 
następujące sprawy: uchwalenie 
regulaminu komitetu, wybór prze­
wodniczącego i powołanie prezy­
dium Komitetu, wybór kierowni­
ków poszczególnych sekcji, podję­
cie uchwały w sprawie placu, spra­
wy bieżące i wolne wnioski.

Udział w obradach Komitetu mo­
że wziąć każdy mieszkaniec Oruni.

M łody człowiek, siedzący naprze 
ciw dźwigu na dalbie w por­

cie węglowym, ząwzlęcie rysował 
coś w swym szkicowniku. Kiedy 
podszedłem bliżej j spojrzałem 
przez ramię, zobaczyłem, że rysu 
je jednego z robotników, zajętych 
przy ładowaniu/- węgla..

Morze natchnieniem rzeźbiarza
Rozm ow a ze znanym artystą słow ackim

__ „Od jak dawna Jest pan w

Tibor Bartfay przy pracy
Zdziwiłem się, gdy zagadnięty 

przeze mnie artysta odpowiedział 
po czesku:

— „Ja sem ne rysownik, ja sem 
sochar“... (tzn. rzeźbiarz).

— „Moje meno Tibor Bąrtfay“ 
—’ przedstawił mi się.

Korzystając z przypadkowego 
spotkania ze znanym rzeźbiarzem 
przeprowadziłem z nim krótką 
rozmowę; ___ _ ______ ____

Polsce i co pana do nas sprowa­
dza?

— „Jestem w Polsce, a ściślej 
tu na Wybrzeżu, od kilku dni. Hi 
storia mego przyjazdu jest pra­
wie „filmowa“. Od dawna pragną 
łem przyjechać nad Bałtyk. Ja­
koś się jednak nie składało, aż za 
szedł wypadek, który zdopingo­
wał mnie do wyjazdu. Otóż brat 
mój Jula Bartfay, którego moż > 
znacie z filmu pt. „Zawieja“, bę­
dąc W' ubiegłym roku w Polsce za 
warł znajomość z grupą studen­
tów i studentek ze Szkoły Muzycz 
nej w Sopocie. Wymienił fotogra­
fie i adresy dla nawiązania kores 
pondeneji. Fotografia panny B. 
D. przypadła mi specjalnie do gu­
stu i... sam zacząłem koresponden 
cję. Kilka miesięcy temu spotka­
liśmy się na granicy polsko-czes- | 
klej, a dziś jestem od dwu dni po 
ślubie z Danusią.

Teraz robię wycieczki. Byłem 
na stoczni w Gdańsku, na Oksy­
wiu, na „Błyskawicy“, jednym 
słowem zbieram materiał do prac 
marynistycznych, których u nas 
w CSR, niestety, jest tek bardzo 
mało.

żadne z mórz, które w swych 
podróżach oglądałem, nie zrobiło 
na mnie takiego wrażenia, jak 
Bałtyk. Przecież to nasze wspól­
ne, słowiańskie, morze. Wybieram 
się do Szczecina, by tam zoba­
czyć nasz port“.

-— „Co będzie tematem pań­
skich najbliższych prac?“.

—„Chcę wyrzeźbić postacie try 
mera, marynarza i rybaka dale­
komorskiego. Pragnąłbym wysta- 
wić je wraz z innymi swymi pra-

„Pomnik poległych partyiaw-
torn" nagrodzona praca Tibora 

Bartfay'a
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W niedzielę harcerstwo Wybrzeża obchodziło uroczyście 
„Dzień Harcerstwa“. Na placach trójmiasta Wybrzeża druty 

ny harcerskie zorganizowały zabawy dla młodzieży, _ uroz­
maicone występami artystycznymi. W godzinach wieczor­
nych zapłonęły ogniska harcerskie. Na. zdjęciu: harcerze i i i  
drużyny z Gdańska przygotowują ognisko na jednym z pla­

ców gdańskich

Gdański szybkościowiec

Stylowa kamieniczka 
stanie w ciągu 9 dni na Starym Mieście

Inicjatywa, jak zwykle, wyszła 
od robotników. Przodownicy i ro 
botnicy Państwowego Przedsię­
biorstwa Budowlanego Nr. 5. w 
Gdańsku, zwiedzając Trasę W—Z 
i zapoznając się z tempem odbu­
dowy stolicy zwrócili szczególną 
uwagę na nowy system pracy — 
budowę „szybkościową“.

Po powrocie do Gdańska długo 
toczyły się dyskusje wśród robot­
ników na temat zastosowania no­
wego systemu. Rozmowy i dysku 
sje doprowadziły do zwołania w 
tej sprawie ogólnej narady robot 
ników PPB Nr. 5, pracujących 
przy budowie domów mieszkal­
nych ZOR-u na Starym Mieście. 
Odezwali się starzy fachowcy, za­
brali.głos przodownicy pracy, mi­
strzowie murarscy i ich pomocni 
cy. Nowy system zwyciężył — za­
padła uchwała o przystąpieniu do 
budowy nowego domu mieszkal­
nego przy ul. Garbary systemem 
szybkościowym — w ciągu 3 dni.

Naradą robotników zaintereso­
wała się Dyrekcja PPB Nr. 5. O- 
pracowano szczegółowe plany, któ 
re przesłano do Ministerstwa Od 
budowy, skąd powróciły z pełną 
aprobatą.

Prace, jak już pisaliśmy, rozpo­
czną- się w dniu 1 października 
b.r. W chwili obecnej prowadzo­
ne są intensywne przygotowania. 
Niwelowany jest\ teren, gromadzi 
się materiały budowlane, jak ce­
głę, drzewo itd.

i października b. r. robotnicy 
rozpoczną wyścig z czasem. Pra­
ca będzie się odbywać w trzech 
zmianach, w ciągu dnia i nocy. 
W związku z tym na terenie bu­
dowy instaluje się obecnie 10 
punktów świetlnych oraz 4 refie 
który. Robotnicy tworzą trójki i
cami, by usłyszeć sąd opinii pol­
skiej, a w szczególności Waszego 
mistrza Dunikowskiego.“

W dajszej rozmowie^ z Bart- 
fay‘em dowiadujemy się, że ma 
zaledwie 28 lat i jest synem zna 
nego rzeźbiarza Juliusza, Bart­
fay'a. Po ukończeniu szkół śred­
nich studiował w Budapeszcie, a 
następnie we Włoszech dzieła mi­
strzów włoskich. W 1943 r. stu­
diował w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Pradze, pod kierunkiem 
wybitnego realisty prof. Pokorne - 
gp. Prace swe wystawiał już ną 
kilku wystawach w Pradze i w 
Budapeszcie, zdobywając uznanie. 
Do bardziej znanych jego dzieł na 
leżą: ^Przodownicy Pracy“ , „Ve­
ronika“ , „Don Bosco“ i „Pomnik 
Poległych Partyzantów“ .

Uzyskał liczne nagrody wyróż­
nienia. M. in. (jego praca „Przo- 

; downicy Pracy“ naturalnej wfel- 
! kości (w brązie) została w roku 
1 1947 ofiarowana generalissivnnso- 
! wi Stajinowi, jako dar CSR dla 
Związku Radzieckiego w rocznicę 
rewolucji. W tymże roku dostał I 
nagrodę za „Pomnik Poległych 
Partyzantów“. Na dorocznej wy­
stawie ASP w Prad2e w br. otrzy 

' mał zaszczytne odznaczenie za 
pracę „Veronika“.
Tematyką jego dziel stał się wy 

łącznie człowiek pracy. Swe zdol­
ności pragnie artysta poświęcić 
całkowicie ełużbie dla ludu.

, J, KOSIŃSKI

specjalne zespoły, starając się w 
międzyczasie ulepszyć jeszcze ©r- 
ganizację\pracy.

Praca przy budowie stylowej ka 
mieniczki w Gdańsku będzie zna­
cznie bardziej skomplikowana, niż 
przy nowoczesnym bloku. W zwią 
zku z tym utworzone zostaną spe 
cjalne zespoły murarskie, które bę 
dą wykonywać różne ozdoby ar­
chitektoniczne. (d)

T L e a t r y
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Poskrom ienie złośnicy“ W. Szekspira 
TEATR DRAMATYCZNY W  Gdyni 

— Premiera „Zem sty", A. Fredry

~K ina
Wrzeszcz - -  Capitol — „Pan Nowak“ , 

czeski film, dozwolony od lat 7. 
Wrzeszcz — Bałtyk — „Złoty klu­

czyk“. Film prod. radzieckiej, do­
zwolony dla dzieci od lat T. Po­
czątek seansów godz. 17, 19 1 21. 

Oliwa — Polonia — „Dziewczęta z  ba­
letu", dozw. od lat 14. Początek se­
ansów w godz. 17, 19 1 21.

Sopot — Polonia — „Zapomniana 
wioska". Film amerykański, do­
zwolony dla młodzieży od lat 14. 
Godziny wyświetlania: 17, 19-1 21. 

Sopot — Bałtyk — „Sumienie", czeski 
film z życia ludzi „wczorajszych". 

Gdynia — Warszawa — „Wilcze do­
ły“ , film produkcji czechosłowac­
kiej.

Gdynia — Goplana — „Maskarada", 
film prod. radzieckiej. Dozwolony 
od lat 16. Pocz. seansów 17, 19 I 21. 

Gdynia — Atlantic — ,.Alibaba i 40 
rozbójników“ . Początek seansów o 
godzinie 17, 19 i 21. W niedziele i 
święta o godz. 15, 17, 19 1 21. 

Gdynia — Fala — „Trzeci szturm“ - 
Film produkcji radzieckiej, dozw-. 
od lat 14.. Początek seansów w 
godz. 18,39, 21.

Gdynia — Promień — „Grzesznicy 
bez winy“ , dozwoL od lat 18, se­
anse w godz. 16, 18 1 21.

' R a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na wtorek, dnia 27 września 1949 r.

5.10 — Początek audycji, 5.15 — 
Streszczenie wiad. porannych, 5.20 — 
Koncert dla świata pracy, 6.00 —
Dziennik poranny, 6.15 — Muzyka, 6.30
— Gimnastyka, 6.40 — Muzyka, 6.55
— Program dnia, 7.00 — Wiadomości 
dziennika porannego, 8.05 — Aud. dla 
kobiet, 8.15 —, Muzyka, 8.S5 — „Stę­
powy Król Lear", 8.55 — Odczytanie 
programu lokalnego, 8.58 — Przerwa, 
10.35 — Audycja dla przedszkoli, 10.55
— Audycja szkolna, 11.15 — Informa­
cje, 11.20 — Muzyka rozrywkowa,
11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — Wiado­
mości południowe, 12.20 — Audycja 
dla- wsi, 12.5# — Muzyka z płyt, 12.55
— „Melodie ludowe“ , 13.20 — Skrzyn­
ka PCK, 13.30 — Muzyka, 13.S5 — 
Muzyka obiadowa, 14.00 — Audycja 
PCK dla chorych, 14.15 — Christian 
Sinding — Trio op. 64, 14.50 — Wia­
domości miejscowe, 15.05 — Beetho­
ven — sonata na skrzypce i  forte­
pian, 15.25 — Program dnia, 15.30 — 
Montaż literacki z utworów Marii Ko­

nopnickiej, 15.50 — Walka z alkoho­
lizmem, 16.00 — Audycja dla młodzi e,- 
ży, 16.15 — Ostatni numer „Kuźnicy“, 
16.20 — Koncert rozrywkowy, 16.45
— Przegląd wydarzeń, 17.00 — I dzien­
nik popołudniow y, 17.15 — Koncert 
rozryw kow y, 18.00 — „Z  frontu bry ­
gad SP“ , 18.15 — Pieśni w wykona­
niu Chóru P. R„ 18.30 — Bułgaria
przemawia do Polski, 19.00 — II dzień 
nik popołudniowy, 19.15 — „Na mu­
zycznej fali", 19.45 — „Opowieść o 
Chopinie“, 20.00 — Koncert symfo­
niczny, 21.00 — Dziennik wieczorny, 
21.30 — Muzyka, 21.40 — Muzyka ta­
neczna, 22.25 — Recital w iolonczelo­
w y Kazimierza Wiłkomirskiego, 22.45
— Codzienny przegląd wydarzeń, 23.00
— Ostatnie wiadomości, 23.10 — Re­
portaż z Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego, 23.50 — Program na 
dzień następny- 24.00 -*  Jłymn } Ko-

r 'cc  am iy-Ji,
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Wzrasta dobrobyt ludności ZSRR
coraz więcej prywatnych właścicieli samochodów 

i d o m k ó w  j ed n orod z in n y ch
7  niesienie prywatnej własności ka- | 

pitalistycznej na narzędzia i środ­
ki produkcji, utworzenie i um ocnie­
nie gospodarki socjalistycznej, opar­
tej na własności społecznej, zniesie­
nie w  związku z  tym  wyzysku czło­
wieka przez człowieka — stworzyły 
warunki sprzyja jące nieustannemu 
wzrostow i dobrobytu mas pracu ją­
cych  Związku Radzieckiego.

Źródłem  dobrobytu członków  spo­
łeczeństwa socjalistycznego jest praca. 
W zależności od ilości i jakości swej 
pracy każdy członek społeczeństwa 
otrzym uje odpowiednią część w ytw o­
rów  społecznych: robotnik i urzędnik 
w  postaci płacy, a chłopstw o kołcho­
zow e ,w  postaci wypłacanych przez 
kołchoz pracodni i dochodów  z dział­
ki, położonej koło domu.

Wzrost dobrobytu mas pracujących 
uwarunkowany jest rozw ojem  gospo­
darki socjalistycznej, zwiększeniem 
się bogactw  państwa, co  przynosi w 
następstwie zwiększenie się ilości 
przedm iotów  powszechnego użytku o- 
raz ogólną poprawę warunków ży­
ciow ych.

Na tle coraz bardziej wzm agają­
cego się kryzysu gospodarki w  pań­
stwach kapitalistycznych, tym jaskra­
wiej uw ypuklają się sukcesy pow o­
jennego rozw oju gospodarki Związku 
Radzieckiego oraz podniesienie się 
stopy życiow ej jego  ludności.

Świadczy o tym  przede wszystkim 
wzrost siły nabyw czej, zwiększony

Ma h o ry zo n cie

Najłatwiej jest oszczędzać
cudzym kosztem

O SZCZĘDZANIE to trudna sztu 
ka i niewielu ludzi dotych­

czas ją posiada. Odnosi się to 
również do niektórych instytu­
cji na Wybrzeżu, szczególnie 
zaś do Zarządów Miejskich, któ 
re wynalazły najskuteczniejszą 
metodę oszczędzania.... z cudzej 
kieszeni.

popyt na wszelkiego rodzaju artyku­
ły.

Tak n p .  w  detalicznym  handlu 
państwowym  i spółdzielczym , z kwar­
tału na kwartał i z roku na rok 
zwiększa się sprzedaż artykułów  żyw ­
nościow ych i przem ysłow ych. W rokii 
1948 — w  porównaniu z rokiem  1947 
sprzedaż cukru podwoiła się. sprze­
daż w yrobów  cukierniczych podniosła 
się o 45 proc., sprzedaż tkanin ba­
w ełnianych — o 55 proc., tkanin jed ­
w abnych — o 39 proc. i  obuwia o 
45 proc.

drugim kwartale roku
w  porównaniu z drugim kwarta­

łem roku ubiegłego, sprzedaż towa­
rów  spożyw czych wzrosła o 15 proc., 
a tow arów  przem ysłow ych — o 27 
proc. Sprzedaż aparatów radiowych 
zwiększyła się o 60 proc., row erów  — 
o 55 proc. i m otocykli — o 80 proc.

W M oskwie, Leningradzie, K ijo ­
wie, Baku, Rydze, Taszkencie i w 
innych ośrodkach przem ysłow ych 
Związku Radzieckiego, zorganizowano 
masową sprzedaż sam ochodów oso­
bow ych marki „P ob ieda4* i „Mo* 
kw icz“  na osobisty użytek obyw a­
teli. Sam ochody te nabywają koł­
choźnicy, uczeni i w ojskow i, pisa­
rze i artyści, inżynierowie i lekarze 
—słowem  — ludzie wszystkich za­
wodów.

W Moskwie sam ochody kupują nie 
tylko m ieszkańcy miasta, lecz rów ­
nież kołchoźnicy z okolicy. Miesz­
kańcy Leningradu kupili w tym ro-

| m ochodów  „Pobieda** i „M oskw icz“ .
Ludzie radzieccy m ają m ożność na- 

' bywania lub budowania jednorodzin - 
! nych dom ów  m ieszkalnych, przy czym  

państwo okazuje w ielką pom oc ro ­
botnikom  i urzędnikom  przy budowie 
własnych dom ów  m ieszkalnych. Na 
m ocy artykułu 10 K onstytucji ZSRR 

i każdy obyw atel ZSRR posiada prawo 
nabycia lub wybudowania dom u miesz 
kalnego o ilości izb od 1 do 5 w  m ie­
ście lub na wsi. Jednócześnie wyzna­
cza się na w ieczyste użytkowanie 
działki pod budow ę tych dom ów.

Na indywidualne budow nictw o d o­
m ów  otrzym uje się kredyt do 10.000 
rubli z terminem spłaty w  ciągu 7 
lat. Nabywanie niezbędnych m ateria­
łów  budowlanych odbywa się na w a­
runkach ulgow ych.

rozmiarach indywidualnego budów 
* * nictwa m ieszkaniowego w  Zw iąz­
ku Radzieckim  świadczą choćby fak ­
ty wybudowania przez kolejarzy ra­
dzie fla ch  w ciągu 3 lat pow ojennej 
pięciolatki 14.986 dom ków jed n oro­
dzinnych. W latach pow ojennych  ma 
sy pracujące Nowoszachtyńska (Za­
głębie Donieckie) w ybudow ały ponad 
4.000 dom ków  tego typu.

D odajm y na zakończenie, że dzię­
ki postępom  w dziedzinie rozbudow y 
gospodarki socjalistycznej ZSRR w  
okresie pow ojennej pięciolatki został 
zniesiony system kartkowy i dw u­
krotnie przeprowadzono poważną ob-

Samochód osobowy typu

Sp. jeden z Zarządów Miej­
skich zwrócił się do MZKGG z 
pismem, zawiadamiającym, ze 
w czasie tegorocznej zimy jezd­
nie muszą być czyszczone ze 
śniegu, a podczas gołoledzi wy­
sypywane piaskiem przez Zakła 
dy Komunikacyjne. Jako uza­
sadnienie tej decyzji podano, że 
z ulic najczęściej korzystają 
środki lokomocji MZK. Inny 
Zarząd Miasta wystąpił do MZK 
z żądaniem budowy „wc“ w po­
bliżu przystanków tramwajo­
wych i autobusowych.

Propozycje te świadczą o du­
żej pomysłowości „ojców“ trój­
miasta. Lepiej i łatwiej bowiem 
przekazać część swoich obowiąz 
ko w komu innemu, i w ten spo 
sób zdobywać tytuł „mistrza 
oszczędności

Ale czy nie słuszne byłoby w 
takim razie przekazać MZK re­
mont nawierzchni ulic? Prze 
cięż samochody MZK psują jezd 
nie najczęściej. A co do budowy 
..wc“ , to niech już MZK zajmie 
się wszystkimi sprawami w za­
kresie oczyszczania miasta!

(m.).

ku ponad 200 sam ochodów samej tyl­
ko m arki „JP obieda“ . Ponad 1000 i 
samochodów' osobow ych zakupiły 
masy pracujące Gruzji. Sklep sprze­
daży sam ochodów w K ijow ie w cią­
gu niespełna roku sprzedał 1000 sa-

„Sprawa, którą chcę poruszyć, 
ma dla miesz­
kańców dzielni 
cy Orunii duże 
znaczenie. Mie­
szkamy przy ul.

Zamiejskiej, 
gdzie zamiast 
ogródka jorda­
nowskiego, znaj 
duje się gnojów

„Lokatorzy domu przy ul. Ma­
łomiejskiej nr. 39 na Orunii — 
wyłącznie ludzie pracy, proszą 
o naprawę dachu. Remont da­
chu nie jest wielki, lecz wyma­
ga pracy fachowca. Jeśli się za­
czeka jeszcze kilka miesięcy, za­
walą się stropy i zgnije sufit“ .

JAN MASALSKI, ALEKSAN­
DER KNYSZ, MONIKA WIN­
KOWSKA, STANISŁAW TREJ-

, Pobieda"

niżkę cen towarów. W konsekw encji 
wzrosła zdolność nabywcza rubla ra­
dzieckiego, a realne płace robotników  
i urzędników w zrosły w  r. 1948 prze­
szło dwukrotnie w  porozum ieniu z 
rokiem  1947.

C: Z Y T  E  BLN i  C Y
Dzieci Orunii powinny mieć ogródek jordanowski

Domy wymagają remontów

ka. Dzieci bawią się w biocie, 
ponieważ woda z gnojówki nie 
ścieka do kanałów, których nie 
ma, a rozlewa się na całej sze­
rokości ulicy“.

ZYGFRYD OLSZEWSKI.

OD REDAKCJI: Gnojówkę
przy ul. Zamiejskiej trzeba zli­
kwidować. Nie będzie to chyba 
trudne, ani zbyt kosztowne.

GIS, KAZIMIERZ SOWIŃSKI, 
STANISŁAW PATRYN, ZENON 
KOWALEWSKI, WINCENTY MO 
ŻEJKO, FRANCISZEK MA­
DZIAR, MARIA WISZNIEWSKA. * %. *

„Jesteśmy mieszkańcami dziel 
nicy Siedlice przy ul. Ogińskie 
go nr. 17. Budynek ten jest zaj­
mowany przez trzy rodziny — 
ludzi pracy. Wygląd budynku ze

Pożyteczne wydawnictwo
Pieriusze dina zeszyty „Literatury radzieckiej“

W pierwszym  zeszycie ,,Literatury 
R adzieckiej“ , w ydanym  w  języku 
polskim, znajdujem y niewielką szaro- 
niebieską ulotkę zatytułowaną „D o 
naszych polskich czytelników “ .

„Pragnąc umożliwić czytelni­
kom polskim zaznajomienie się 
z najwybitniejszymi dziełami li­
teratury radzieckiej — czytamy 
— wydawnictwo przy Związku 
Pisarzy Radzieckich przystępuje 
do wydawania w języku polskim 
miesięcznika artystyczno-literac­
kiego, który wychodzi również 
w języku francuskim, niemiec­
kim, angielskim i hiszpańskim".

Kolegium  redakcyjne złożone z 
I. Anisim owa, F. Keijina, W. Niko- 
łajewa i D. Obłom ijewskiego zawia­
damia, że na łamach czasopisma czy ­
telnik polski znajdzie tłumaczenia 
powieści, opowiadań, utw orów  dra­
m atycznych zarówno z książek rosy j­
skich, jak i innych narodów radziec­
kich.

Dział krytyczno-tlteracki omawia 
zagadnienia literatury i sztuki nie 
tylko ZSRR. Znajdu jem y w  nim tak­
że artykuły, poświęcone życiu lite­
rackiem u innych państw, a w  szcze­
gólności kra jów  dem okracji ludowej.

P ierw szy numer m iesięcznika w  
języku polskim  (lipiec 1949) przyno­
si w  artykule wstępnym  pt. „Św ię­
to kultury radzieckiej4* om ówienie 
dorobku sztuki ZSRR, poświęcając 
szczególną uwagę twórcom -laureatom  
nagrody stalinowskiej. A rtykuł ten 
daje nam obraz rezultatów, jakie o- 
siągają artyści kraju socjalizm u dzię­
ki ustrojow i, sprzyjającem u rozkw i­
towi twórczości.

Pow ieść Hansa Leberekhta obrazu­
je  życie wsi estońskiej w  przełom o­
w ym  dla ch łopów  radzieckich repu­
blik bałtyckich roku 1948. Przejście 
od starego systemu gospodarki do 
kołchozow ych  form  prafcy — oto 
wątek „Św iateł w  K oordii“ .

Szczególnie ciekaw y dla nas jest 
artykuł I. Anisim owa „R ozkw it no­
w ej literatury polskiej“  napisany 
przez autora, k tóry  uczestniczył w  
zjeździe literatów polskich w  Szcze­
cinie.

zeszycie studium A. M alurowej „D ro ­
ga i poszukiwania Goethego*4 oraz 
„M yśli wybrane o Goethe‘m.

W obszernej bibliografii W. Jer- 
m iłowa czytelnik polski znajdzie 
zwięzłe om ówienie ostatnich now ości 
z prozy radzieckiej.

Z zainteresowaniem  przeczytam y 
również pracę D. Błagoja o Radiszcze- 
w ie („Radiszczew , a przyszłość Ro­
sji“ ), jednym  z pierwszych rew olu­
cy jn ych  pisarzy Rosji, ^edną z naj­

ciekawszych sztuk teatralnych, gra­
nych w  ZSRR i za granicam i tego 
kraju, jest kom edia Anatola Sofro- 
nowa „M oskiew ski charakter“ , z k tó­
rą czytelnicy polscy będą się m ogli 
zapoznać z drugiego numeru „L ite ­
ratury R adzieckiej“ .

Ukazanie się polskiego wydania 
„Literatury R adzieckiej“  zapełnia p o­
ważną lukę w  naszym życiu kultu­
ralnym. W itamy to w ydaw nictw o z 
żyw ym  zadowoleniem . D. K.

I
g l p f '

Fragment meczu 
środku boiska —

„Kolejarz" Poznań — „Lechia“. Akcja na 
główkuje napastnik „Kolejarza“

P r a g a —W a rs z a w a  103:87
B & B í B í o o i t B & t y c ees/

W pierwszym  zeszycie znajdujem y 
ponadto opis życia literackiego w 
Czechosłow acji i przemówienia dele­
gatów radzieckich na Kongres Inte­
lektualistów Stanów Zjednoczonych  
w Obronie Pokoju . W ybitny pisarz i 
krytyk i nasz niedawny gość Surków 
om awia pam flety M. Gorkiego o A m e­
ryce. Teksty tych pam fletów  oraz 
bardzo ciekawą odpowiedź Maksyma 
Gorkiego na ankietę dziennika ame­
rykańskiego przynosi nam nr. 2 m ie­
sięcznika.

PRAGA. W niedzielę zakończył się , 
w Pradze m iędzynarodow y m ecz lek- j 
koatletyczny Praga — Warszawa. W j 
ogólnej punktacji zw yciężyli lekko- • 
atleci Pragi 103:87 pkt.

W yniki techniczne drugiego dnia ' 
zaw odów :

400 m. ppł.: 1) Formanek (P) — 
57,9. 2) W dow czyk (W) — 58.1.

Skok w zw yż: 1) Skałbania (W) — 
1,80 m. 2) Brzozowski (W) — 1.75 m.

| Rzut oszczepem : 1) Wunsch (P) —
| 63,02 m. 2) Strnadelc (P) — 61,53 m. 

Bieg 800 m .: 1) Statkiewicz (W) —
1:56.8. 2) Winter (P) — 1:58,1.

Z ókazji 2-setnej rocznicy  urodzin i Bieg 200 m .: 1) Stawczyk (W) 
Goethego znajdu jem y w  sierpniowym  1 22,1. 2) Mach (W) — 22,4. v ,

P I S Z / 1
strony zewnętrznej jest dobry • i 
nie jeden zazdrościłby nam sa­
mego widoku od ulicy. Wygląd 
wewnętrzny natomiast jest opła­
kany. Podczas deszczów, zamiast 
korzystać z zasłużonego odpo­
czynku po pracy, musimy na 
zmianę biegać z kubełkami, mi­
skami i wanienkami i podsta­
wiać je pod każdą szparkę da­
chu, w mieszkaniu a nawet i w 
piwnicy. Po tym następuje prze­
stawianie łóżek Jęcz trudno jest 
natrafić na miejsce, gdzie można 
by schronić się przed deszczem. 
Jeżeli dom pozostanie w takim 
stanie, na wiosnę będzie się na­
dawał wyłącznie do rozbiórki.
O ile nie ma funduszów na opła 

cenie robotników, to prosimy o 
ułatwienie w otrzymaniu mate­
riału ,a robotę wykonamy we 
własnym zakresie“.
LEON OSSOWSKI, JAN GOZ- 

DEK, ZDZISŁAW WOJTASIE­
WICZ, JAN KANASZIK.

OD REDAKCJI: Mamy nadzie­

ję. że Zarząd Miejski zajmie się 
remontem wymienionych w li­
stach budynków.*

Siadem naszych wystąpień
Tram maje ranne 
cio Nowego Portu
beda kursować z przyczepką

W związku 'z naszą notatką 
z dnia U hm: p. t. „ Tramwaje 
ranne do Nowego Portu powinny 
kursować z przyczepką", Dyrek­
cja MZKGG komunikuje:

Obserwacja frekwencji i dą­
żenie do oszczędności doprowa­
dziły do zmniejszenia ilości wo­
zów na linii Nr 5.

Niemniej jednak w zrozumie­
niu słusznych , postulatów świa­
ta pracy, MZKGG uruchomią w 
okresie rannego natężenia ruchu 
wóz tramwajowy z przyczepką.

Bieg 5.000 m .: 1) Zatopek (P) — 
14:40,6. 2) Kielas (W) — 15:36,8.

Skok w dal: 1) F ikejz (P) — 7,24 
m. 2) Mrazek (P) — 7.04 m.

Rzut m iotem : 1) Dadak (P) — 49,79 
m. 2) Masłowski (W) — 47,78 m.

Sztafeta 4X400 m .: 1) Warszawa
(Statkiewicz, W dowczyk, Korban, 
Mach) — 3:22,8.

I
-Związkowiec (Zryw bódź) 9:7

KATOWICE. W  niedzielę na hali 
pow ystaw ow ej w  K atow icach roze­
grany został m ecz bokserski o m i­
strzostwo I-Ligi pom iędzy Chorzowr- 
ską „Stalą“ , a łódzkim  „Zw iązkow ­
cem “ . Wygrała „Stal“  9 : 7, m imo, że 
w  wadze ciężkiej oddała dwa punkty 
walkow erem  Poszczególne walki sta­
ły  na bardzo słabym poziom ie i je ­
dynie spotkanie w  wadze średniej 
Sznajder-Taborek przypom inało praw 
dziw y boks.

Z MECZU
„LECHIA,, — „KOLEJARZ“

Bramkarz „Kolejarza“ chwyta 
ostry strzał Wawrzusiaka

j t i a  d e e n b u r g

B U R .  W.'/K
tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz ( 302)

—  Proszę pozwolić, że się przedstawię, panie majorze: 
doktor Eppen. Proszę o pańskie współdziałanie —  chorzy 
nie mają chłełsa. Ja nie jestem nazi, jestem lekarzem i 
zawsze potępiałem krańcowTości...

Kryłow wydostał chłeb dla chorych. Doktor Eopen 
rzekł:

—  Dzięki. Nauka stoi ponad politycznymi waśniami... 
Nas się to nie tyczy...

—  Słyszałem już to tysiące razy. Czy pan będzie umiał 
porozmawiać ze mną po ludzku, czy nie? Nie aresztuję 
pana, to nie moja rzecz, zrozumiałe?... Powiada pan, że 
nauka stoi ponad polityką. Bardzo to szlachetne. Ale oto 
wasi niemieccy lekarze hodowali na Żydach tyfusowe 
wszy. Jakże to trzeba rozumieć —  również „ponad poli­
tyką?“

—  Nic o takich wypadkach nie słyszałem, lecz tradycje 
naszej nauki...

—  Tradycje? Podczas wojny poprzedniej również by­
łem lekarzem —  wprost z uniwersytetu. Pamiętam, jak 
już po wojnie przeczytałem pewną książkę —  profesora 
Jurgensa, przysłali nam ją z Berlina. Profesor ten opo­
wiadał, że sprawdzał na jeńcach rosyjskich —  czy rzeczy­
wiście wszy są jedynym rozsadnikiem tyfusu plamistego. 
Więc, po pierwsze —  nieuk, byłem jeszcze studentem, gdy

francuski epidemiolog Nicole ogłosił dane —  robił do­
świadczenia na świnkach morskich. A  po drugie —  bydlak, 
zawczasu zasłużył na zachwyt waszych gestapowców. No, 
a pan —  lekarz —  jak pan się zapatruje na takich „uczo­
nych“ ?

—  Doprawdy nie wiem, jak panu odpowiedzieć... Nie 
jestem epidemiologiem, jestem zwykłym terapeutą. Ja się 
tylko zachwycam pańską erudycją. Jeśli wszyscy rosyjscy 
lekarze są tacy, to wasza nauka zrobi olbrzymi krok na­
przód...

—  Ależ ja nie oczekuję od pana komplementów. Niech 
pan przestanie kręcić! Zapytuję: jaki jest pański stosunek 
do tego, że biorą człowieka, obojętne kogo —  Żyda, Ro­
sjanina, jeńca czy Murzyna —  i męczą go jak świnkę 
morską?

—  Panie majorze, ja byłem zawsze daleki od polityki. 
Śmiem zapewnić pana, że w naszym kraju medycyna znaj 
duje się na bardzo wysokim poziomie. Leczymy ciało, nie 
zastanawiając się nad tym jakie idee wyznaje pacjent. Le­
czyłem nazistów, ale nie interesuje mnie ich program. 
Uważam, że nas i Rosjan dzieliły wyłącznie polityczne 
koncepcje. Ale to mnie dziwi, panie majorze, jak pan może 
stawiać na jednej płaszczyźnie przedstawicieli rasy aryj­
skiej, Żydów i Murzynów? Przecież i medycyna musi się 
liczyć z pewnymi odrębnościami...

—  Starczy! —  krzyknął Kryłow. —  Dalszy ciąg zrozu­
miały. Mówi pan, że jest pan terapeutą? Nic podobnego. 
Z pana jest weterynarz. Leczył pan źrebce i sam pan 
został konowałem...

Więc znów i znów Kryłow zadawał sobie pytanie: jak 
to się stało, że wielki ucywilizowany naród —  z uniwersy­
tetami, doskonałymi laboratoriami, z pięknymi pomnika­

mi —- doszedł do takiego upadku? W  stosunku do Niemców, 
z którymi się stykał, odczuwał i niechęć i politowanie. Mo­
że nawet tamten „terapeuta“ sam nie robił nic złego, ale 
uważać go za niewiniątko nie można —  ledwie się zaczęło 
rozmawiać, a już wykładał teorie rasistowskie. Z tego wy­
nika, że potrafiłby torturować jeńców; jeśli tego nie robił, 
to tylko przypadkowo... Niemcy pozarażali wszystkich, 
ale żaden z nich nie poczuwa się do odpowiedzialności. 
Przecież nie będę krzyczał na tego staruszka: dlaczego 
twoi wnukowie palili w Trościańcu dzieciaki? Starego ra­
czej szkoda. A  szczególnie szkoda dzieci... Oto one —  
znów wloką się po drodze. Uciekają nie wiadomo dokąd... 
Obawiam się, że jak zwykle, kara spadnie na zwykłych 
dróżników i zwrotniczych. Prawdziwi winowajcy kryją 
się. Nie Hitler i nie Goering, tacy nie zdołają się schować, 
ale jest tu milion całkiem świadomych łajdaków i prze­
stępców, właśnie tacy się zamaskują —  jeden będzie odsta­
wiał komunistę, drugi demokratę, trzeci pobożnisia, czwar­
ty wegeterianina... A  któż cierpi najbardziej? Istotnie —  
ludzie drobni, wielorodzinni, staruszkowie, dzieciarnia...

Kryłow widział jak wchodzili w granice Niemiec żoł­
nierze, którym nienawiść odebrała mowę —  każdy z nich 
miał swój ból —  zabity brat, uprowadzona córka, spalony 
dom; wszyscy widzieli Trościaniec, Ponary... Wołano: „Po­
mścimy!“. Pisano na słupach: „Tu się zaczyna przeklęty 
barłóg!“ Ale kiedy ludzie zobaczyli miotających się u- 
chodźców, to opadły im ręce. Dymitr Aleksiejewicz przy­
pomniał sobie żołnierzyka, który znalazł na placu mane­
kin -  kukłę o różowej, uśmiechniętej twarzy z witryny ma­
gazynu mód. Żołnierzyk ów kłuł wielką lalę bagnetem, 
kukła uśmiechała się, a on niemal płakał z furii...

_________________________  (C. d. n.| ' ' )

Wydawca R. S. W. „Prasa“. — Redaguje Kolegium. — Redakcja Gdańsk, ui. Gdyńskich Kosynierów II. Red. Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz. 13— 14. — Sekretarz Redakcji w godz. 
h — Telefony; Red. Naczelny 816-72. Sekretarz Red.—314-57 wewn. 91. Dział Miejski —318-61 I 814-57 wewn. 97. Centrala — 314-57, 314-58 1 810-87 — łgezy ze wszystkimi działami. — 
Oddział Redakcji w Gdyni ni. Świętojańska 66, tel. 14-72, przyjmuje codziennie w godz, JO— 11. —  Administracja: Gdańsk, ot. Gdyńskich Kosynierów 1L teL 816-83, Konto PKO Ni XJ-54352. 

* - Biuro Reklam J Ogłoszeń, Gda ńsk • Wrzeszcz, Barlickiego 15. telefon 412 16, Druk, TGZU „Dom Trasy“ _  Gdańsk, W 2096/


